
  
    
      
    
  


  

  Kirsty Moseley


  Chłopak, który wiedział o mnie wszystko


  Tłu­ma­cze­nie:
Da­nu­ta Fry­zow­ska


  Dla Ade­la­ine


   


  Moja dro­ga, wpraw­dzie ni­g­dy się nie spo­tka­ły­śmy, ale nie­któ­rzy po pro­stu zja­wia­ją się w ży­ciu in­nych lu­dzi i za­skar­bia­ją so­bie szcze­gól­ne miej­sce w ich ser­cach. Tak wła­śnie było z Tobą.


  Prolog


  Od: ri­ley­the­can­dy­eater@hot­ma­il.com


  Data: Pt 2012-01-20 10:21


  Do: Clay­Pre­sto­n12@hot­ma­il.com


  Te­mat: Za­co­fa­na wio­cha bez Wi-Fi!


  Hej­ka!


  No więc zmia­na pla­nów. Pa­mię­tam, że mie­li­śmy dziś po­cza­to­wać, ALE wiesz, jak jest na tym wy­gwiz­do­wie. U mo­jej ciot­ki padł in­ter­net. Da­vid mu­siał mnie pod­wieźć do mia­sta, że­bym mo­gła sko­rzy­stać z Wi-Fi w McDo­nal­dzie i wy­słać Ci mej­la! Wca­le nie był z tego po­wo­du za­do­wo­lo­ny, ale te­raz wci­na ze sma­kiem che­ese­bur­ge­ra, więc chwi­lo­wo mam go z gło­wy.


  Z za­się­giem ko­mór­ki też tu­taj kiep­sko. Za­czy­nam ży­wić szcze­rą ura­zę do tego miej­sca, LOL. Jak moż­na żyć bez in­ter­ne­tu? :(


  No, ale dość na­rze­ka­nia i roz­pa­cza­nia nad bez­na­dziej­no­ścią De­vo­nu. Co u Cie­bie? Wy­bra­łeś się na ten zjazd in­ży­nie­rów, o któ­rym mi wspo­mi­na­łeś? Mó­wi­li coś o prak­ty­kach?


  Co jesz­cze mnie omi­nę­ło (poza słoń­cem, spo­tka­nia­mi z przy­ja­ciół­mi, ludź­mi jeż­dżą­cy­mi po pra­wej stro­nie uli­cy i ra­mów­ką ka­na­łu Fox)? Ro­bi­łeś coś faj­ne­go, co mo­gło­by mnie za­cie­ka­wić?


  An­glia jest nud­na jak fla­ki z ole­jem. Nie wie­rzę, że od mie­sią­ca tkwię na tej głu­piej far­mie by­dła. Je­dy­ną za­le­tą jest to, że mogę spę­dzić tro­chę cza­su z wuj­kiem i ku­zy­na­mi! Wszy­scy są na­praw­dę prze­mi­li, ale to nie zmie­nia fak­tu, że wie­je tu nudą, i to do tego stop­nia, że cho­dzę spać o dzie­wią­tej wie­czo­rem. Tę­sk­nię za swo­im łóż­kiem, tę­sk­nię za Sta­na­mi, tę­sk­nię za na­szym do­mem i sa­mo­cho­dem. A, i jesz­cze za czymś, ale za nic nie mogę so­bie przy­po­mnieć za czym (a ra­czej za kim)… ;P


  Wra­cam w nie­dzie­lę póź­nym wie­czo­rem. Cho­le­ra, już się nie mogę do­cze­kać! Nie­dłu­go się ode­zwę.


  Bu­zia­ki!


  Ri­ley


  Od: Clay­Pre­sto­n12@hot­ma­il.com


  Data: Pt 2012-01-20 16:16


  Do: ri­ley­the­can­dy­eater@hot­ma­il.com


  Te­mat: Na­pisz mi szcze­rze, co my­ślisz!


  Cześć, Niedź­wiad­ku!


  Czy­li śmia­ło moż­na po­wie­dzieć, że po­do­ba Ci się w An­glii? LOL. Zga­dzam się z Tobą w kwe­stii bra­ku Wi-Fi. Praw­dzi­wy za­ścia­nek! Ale mogę się za­ło­żyć, że gdy tyl­ko wró­cisz do domu, za­tę­sk­nisz za kro­wa­mi i Two­im uko­cha­nym ko­gu­tem, któ­ry bu­dził Cię bla­dym świ­tem… ;)


  Nie szko­dzi, że nie mo­gli­śmy po­ga­dać na cza­cie; za kil­ka dni od­bi­je­my so­bie w re­alu. Od Two­je­go wy­jaz­du na­praw­dę mi­nął tyl­ko mie­siąc? Mam wra­że­nie, że cała wiecz­ność. :(


  Na zjeź­dzie było eks­tra. Spo­ro się do­wie­dzia­łem o sta­żu. Mam na­dzie­ję, że zro­bi­łem na nich wra­że­nie. Trzy­maj kciu­ki!


  A wra­ca­jąc do Two­je­go py­ta­nia, to wła­ści­wie nie­wie­le Cię omi­nę­ło. By­łem na pla­ży, tro­chę po­sur­fo­wa­łem, za­li­czy­łem nie­co wię­cej im­prez niż zwy­kle i to wszyst­ko.


  Ja też się nie mogę do­cze­kać Two­je­go po­wro­tu. Bra­ku­je mi mo­je­go Niedź­wiad­ka. Strasz­nie tu ci­cho, gdy nie za­ga­du­jesz mnie na śmierć…


  Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce.


  Ca­łu­sy!


  Clay


  Rozdział pierwszy


  O Boże, chy­ba zwy­mio­tu­ję! Nie wie­rzę, że mu­szę iść do tej głu­piej szko­ły, i to za­raz po przy­jeź­dzie. Prze­cież do­pie­ro co wró­ci­łam z mie­sięcz­nych wa­ka­cji. Bez­na­dzie­ja!


  Prze­no­sze­nie się do no­wej szko­ły w po­ło­wie trze­cie­go roku było chy­ba naj­głup­szym z moż­li­wych po­my­słów. Lu­dzie zdą­ży­li się już za­przy­jaź­nić i mają wła­sne eki­py, a ja będę sama przez ko­lej­ne pół­to­ra roku.


  Krzy­wi­łam się i pry­cha­łam, pa­trząc przez przed­nią szy­bę na bra­mę do mo­je­go no­we­go kosz­ma­ru – li­ceum So­uth Sho­re. Gdy pod nią pod­je­cha­łam, przez chwi­lę roz­wa­ża­łam, czy nie za­wró­cić do domu i nie bła­gać oj­czy­ma, aby po­zwo­lił mi zo­stać w sta­rej szko­le. Wie­dzia­łam jed­nak, że to nic nie da, bo pró­bo­wa­łam go ubła­gać od trzech mie­się­cy – jak wi­dać bez­sku­tecz­nie. Skrę­ci­łam więc nie­chęt­nie na par­king.


  Za­par­ko­wa­łam na pierw­szym wol­nym miej­scu i ro­zej­rza­łam się ner­wo­wo po lu­dziach, któ­rzy sie­dzie­li na ma­skach sa­mo­cho­dów, śmia­li się i flir­to­wa­li, ko­rzy­sta­jąc ze słoń­ca, za­nim znaj­dą się w mu­rach szko­ły.


  Prze­łknę­łam śli­nę, pró­bu­jąc zwal­czyć mdlą­ce uczu­cie nie­po­ko­ju, i prze­chy­li­łam wstecz­ne lu­ster­ko, by się w nim przej­rzeć. Wy­glą­da­łam w po­rząd­ku: dłu­gie, ciem­no­brą­zo­we wło­sy spię­łam w luź­ny kok. Rzę­sy mu­snę­łam lek­ko ma­ska­rą, aby pod­kre­ślić błę­kit tę­czó­wek, a usta po­cią­gnę­łam bez­barw­nym błysz­czy­kiem. Nie prze­sa­dza­łam z ma­ki­ja­żem, żeby nie rzu­cać się w oczy. Chcia­łam po pro­stu prze­trwać ten dzień i się nie zbłaź­nić.


  Na­rzu­ci­łam skó­rza­ną kurt­kę na czer­wo­ną bluz­kę, któ­rą do­bra­łam do czar­nych, ob­ci­słych dżin­sów, wzię­łam głę­bo­ki od­dech i wy­sia­dłam z sa­mo­cho­du. Nie­mal na­tych­miast wszy­scy za­mil­kli i skie­ro­wa­li na mnie spoj­rze­nia. Czu­łam się tro­chę tak, jak w jed­nym z tych fil­mów, w któ­rych gdy tyl­ko po­ja­wia się nowa dziew­czy­na, każ­dy prze­ry­wa to, co wła­śnie ro­bił, by ją zlu­stro­wać i od­po­wied­nio za­sze­re­go­wać w szkol­nej hie­rar­chii.


  To tyle w kwe­stii nie­zwra­ca­nia na sie­bie uwa­gi!


  Wy­pro­sto­wa­łam się, żeby wy­glą­dać na pew­ną sie­bie – nie chcia­łam oka­zy­wać zde­ner­wo­wa­nia.


  Jak na za­wo­ła­nie, chłop­cy za­czę­li za mną gwiz­dać, a dziew­czy­ny ob­rzu­ci­ły mnie spoj­rze­nia­mi peł­ny­mi za­zdro­ści i nie­na­wi­ści.


  Chy­ba nie bę­dzie ła­two się tu wpa­so­wać, po­my­śla­łam.


  Wtem za ple­ca­mi usły­sza­łam naj­cu­dow­niej­szy głos na świe­cie, któ­ry tak uwiel­bia­łam:


  – Ri­ley!


  Na moją twarz wpełzł sze­ro­ki uśmiech, a puls gwał­tow­nie przy­spie­szył. Od­wró­ci­łam się, wy­pa­tru­jąc go wśród tłu­mu, i gdy go uj­rza­łam, ser­ce nie­mal mi za­mar­ło. Pę­dził przez par­king z sze­ro­kim uśmie­chem, zręcz­nie omi­ja­jąc lu­dzi, a wiatr tar­gał jego krót­kie, zmierz­wio­ne blond wło­sy.


  Clay Pre­ston, mój naj­lep­szy przy­ja­ciel, któ­re­mu zwie­rza­łam się z każ­dej ta­jem­ni­cy i któ­ry znał mnie na wy­lot.


  Wes­tchnę­łam z za­do­wo­le­niem i na­gle po­czu­łam, że ula­tu­je ze mnie całe na­pię­cie. Sa­mot­ność i ból roz­łą­ki, któ­re to­wa­rzy­szy­ły mi przez ostat­ni mie­siąc, znik­nę­ły jak ręką od­jął na wi­dok jego pięk­nej twa­rzy.


  Bra­ko­wa­ło mi tego uśmie­chu!


  Rzu­ci­łam ple­cak na zie­mię i gdy Clay był już wy­star­cza­ją­co bli­sko, sko­czy­łam na nie­go. Oplo­tłam go rę­ka­mi i no­ga­mi, ści­ska­jąc naj­moc­niej, jak po­tra­fi­łam, i wtu­li­łam twarz w jego szy­ję, wdy­cha­jąc jego za­pach.


  Boże, ależ za nim tę­sk­ni­łam!


  Mia­łam wra­że­nie, że du­szę się bez nie­go. Przez cały wy­jazd pra­wie nie ja­dłam; po pro­stu snu­łam się jak cień i usy­cha­łam z tę­sk­no­ty. Te­raz, w jego ra­mio­nach, znów mo­głam od­dy­chać. Czu­łam, że od­zy­ska­łam utra­co­ną cząst­kę sie­bie.


  Wes­tchnę­łam ra­do­śnie, a on ob­jął mnie jesz­cze moc­niej i za­krę­cił się do­oko­ła ze śmie­chem.


  Wszy­scy na par­kin­gu sta­li z otwar­ty­mi usta­mi i wy­trzesz­cza­li na nas oczy.


  – Clay, tak bar­dzo się za tobą stę­sk­ni­łam! – wy­zna­łam, nie­chęt­nie się od­su­wa­jąc i ca­łu­jąc go w po­li­czek.


  Wes­tchnął, a jego pięk­ne ciem­no­zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły szczę­ściem.


  – Ja za tobą też, Niedź­wiad­ku. Nie są­dzi­łem, że się dziś po­ja­wisz. Wró­ci­łaś w nocy, praw­da? – po­wie­dział ra­do­śnie, za­rzu­ca­jąc mi rękę na ra­mię i bio­rąc mój ple­cak. Na jego twa­rzy na­dal wid­niał sze­ro­ki uśmiech.


  – Taa, je­stem wy­czer­pa­na, ale Da­vid ka­zał mi przyjść, bo i tak opu­ści­łam już spo­ro za­jęć – jęk­nę­łam, prze­wra­ca­jąc ocza­mi.


  – Trze­ba było mi po­wie­dzieć, przy­je­cha­li­by­śmy ra­zem. – Ob­jął mnie moc­niej i po­pro­wa­dził w kie­run­ku, z któ­re­go chwi­lę wcze­śniej przy­biegł.


  – Gdy do­tar­łam do domu, było po pierw­szej, więc stwier­dzi­łam, że nie będę dzwo­nić i cię bu­dzić – wy­ja­śni­łam. Oczy­wi­ście wo­la­ła­bym je­chać z nim niż kie­ro­wać drżą­cy­mi rę­ka­mi.


  Za­trzy­mał się na­gle i spoj­rzał mi pro­sto w twarz.


  – Ri­ley Jane Tan­ner! Mo­żesz do mnie dzwo­nić o każ­dej po­rze dnia i nocy, prze­cież wiesz – po­wie­dział sta­now­czo, spra­wia­jąc wra­że­nie ura­żo­ne­go.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi. Za­wsze uży­wał mo­je­go peł­ne­go na­zwi­ska, gdy chciał dać mi coś ja­sno do zro­zu­mie­nia.


  – Clayu Ri­char­dzie Pre­sto­nie, daj spo­kój – za­kpi­łam, od­pła­ca­jąc mu pięk­nym za na­dob­ne, i po­pchnę­łam go lek­ko ze śmie­chem.


  Wy­szcze­rzył się i przy­cią­gnął mnie do sie­bie, ca­łu­jąc w skroń. Sta­ra­łam się igno­ro­wać wy­mie­rzo­ne we mnie spoj­rze­nia.


  Wy­glą­da­ło na to, że pro­wa­dzi mnie w stro­nę trzech ko­le­siów, któ­rzy sie­dzie­li na ma­sce sta­re­go czer­wo­ne­go bmw. Gdy do nich po­de­szli­śmy, spoj­rze­li na mnie wy­cze­ku­ją­co z przy­kle­jo­ny­mi do twa­rzy uśmie­cha­mi. Przy­glą­da­li mi się z za­cie­ka­wie­niem, nie­spiesz­nie prze­su­wa­jąc wzro­kiem po moim cie­le, przez co po­czu­łam się tro­chę nie­swo­jo. Cóż, jako nowa dziew­czy­na w szko­le mu­sia­łam tra­fić pod lupę. Mo­głam mieć tyl­ko na­dzie­ję, że nie będę dziś je­dy­ną nową oso­bą i ta uwa­ga zo­sta­nie po­dzie­lo­na.


  – Chło­pa­ki, po­znaj­cie moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę Ri­ley. Ri­ley, to Cra­ig, Ben i Tom – oświad­czył, wska­zu­jąc każ­de­go pal­cem.


  Przyj­rza­łam się im uważ­nie i od razu za­uwa­ży­łam, że każ­dy z nich był na swój spo­sób przy­stoj­ny. Mie­li w so­bie coś, co po­zwo­li­ło mi przy­pusz­czać, że są szkol­ny­mi ulu­bień­ca­mi i mają wzię­cie. Cra­ig był nie­bie­sko­okim blon­dy­nem, z ko­lei Ben i Tom mie­li tak samo brą­zo­we wło­sy i oczy, za to To­mo­wi ro­bi­ły się w po­licz­kach uro­cze do­łecz­ki, gdy się uśmie­chał. Wszy­scy byli po­dob­nie zbu­do­wa­ni: mie­li oko­ło stu osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu i wy­ra­zi­ste mię­śnie od­zna­cza­ją­ce się pod ubra­niem.


  Hmm, może w tej szko­le nie bę­dzie tak źle, jak my­śla­łam! – prze­mknę­ło mi przez gło­wę.


  – Hej – przy­wi­ta­li mnie nie­mal jed­no­cze­śnie.


  – Cześć – od­po­wie­dzia­łam z za­lot­nym uśmie­chem, a Clay na­tych­miast stę­żał.


  Cho­le­ra, za­po­mnia­łam, jak się za­cho­wy­wał, gdy wo­kół po­ja­wia­li się chłop­cy. Mia­łam już kil­ku chło­pa­ków, ale Clay pra­wie wszyst­kich od­stra­szył swo­ją prze­mo­wą w sty­lu: „Tyl­ko ją skrzywdź, to cię za­bi­ję”. Ob­ję­łam go w pa­sie i uści­snę­łam uspo­ka­ja­ją­co, wy­wo­łu­jąc uśmiech na jego twa­rzy.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że przez cały ten czas ukry­wa­łeś przed nami taką la­secz­kę! To jest Ri­ley? Two­ja są­siad­ka? Ta, z któ­rą przy­jaź­nisz się od ko­ły­ski? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem Tom, po­ru­sza­jąc pal­ca­mi na znak cu­dzy­sło­wu przy sło­wie „przy­jaź­nisz”.


  Clay ski­nął gło­wą, ale wi­dać było, że czu­je się nie­zręcz­nie.


  – Tak wła­śnie, więc łapy precz! Na nic jej tacy ko­bie­cia­rze – wark­nął ostrze­gaw­czo.


  Par­sk­nę­łam śmie­chem.


  – Clay, skar­bie, sama so­bie po­ra­dzę. Nie mu­sisz zgry­wać star­sze­go bra­ta. – Po­krę­ci­łam gło­wą, kle­piąc go po pier­si.


  – Wca­le nie pró­bu­ję nim być, Ri­ley – mruk­nął, marsz­cząc brwi.


  W tej sa­mej chwi­li na­de­szła grup­ka pię­ciu nie­zwy­kle atrak­cyj­nych dziew­czyn. Wszyst­kie wy­glą­da­ły tak samo: krót­kie spód­nicz­ki, wy­de­kol­to­wa­ne bluz­ki, tona ma­ki­ja­żu i uwo­dzi­ciel­skie uśmie­chy przy­kle­jo­ne do twa­rzy. Jed­na z nich uwie­si­ła się na Be­nie i od razu za­czę­ła się z nim ob­ści­ski­wać. Inna po­de­szła do Claya i spoj­rza­ła na mnie z taką po­gar­dą, że na­tych­miast go pu­ści­łam.


  – Hej, Clay. Co sły­chać, ko­cie? – wy­mru­cza­ła, prze­su­wa­jąc dło­nią po jego klat­ce pier­sio­wej.


  Uśmiech­nął się, ale z tego, jak za­ci­skał szczę­ki, wy­wnio­sko­wa­łam, że czuł się głu­pio. Roz­ba­wio­na po­krę­ci­łam gło­wą. Ni­g­dy nie po­tra­fił po­wie­dzieć szcze­rze, co my­śli, wie­dząc, że mógł­by tym ko­goś ura­zić. Był zbyt mięk­ki.


  – Yyy, wszyst­ko w po­rząd­ku, Zoë, a u cie­bie? – od­po­wie­dział i się cof­nął.


  Ten unik oka­zał się jed­nak da­rem­ny, bo Zoë ru­szy­ła w ślad za nim i szcze­rząc się uwo­dzi­ciel­sko, przy­war­ła do jego pier­si.


  – Och, te­raz, gdy cię zo­ba­czy­łam, znacz­nie le­piej – wy­mru­cza­ła. – Może wy­bie­rze­my się gdzieś dziś wie­czo­rem? Ostat­nio do­brze się ba­wi­li­śmy, praw­da? – Unio­sła wy­mow­nie brwi, wy­raź­nie z sie­bie za­do­wo­lo­na.


  Clay zer­k­nął nie­pew­nie w moją stro­nę; wi­dać było, że się za­wsty­dził.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi. Wie­dzia­łam, że czas się zbie­rać.


  – Zo­ba­czy­my się póź­niej. Mu­szę iść po plan – rzu­ci­łam, po czym chwy­ci­łam ple­cak i skie­ro­wa­łam się ku głów­ne­mu wej­ściu do bu­dyn­ku szko­ły, li­cząc, że ja­koś się od­naj­dę i tra­fię we wła­ści­we miej­sce.


  – Ri­ley, po­cze­kaj! – za­wo­łał Clay.


  Zi­gno­ro­wa­łam go i szłam da­lej. Nie­na­wi­dzi­łam pa­trzeć, jak dziew­czy­ny się do nie­go kle­iły; z ja­kie­goś nie­zna­ne­go po­wo­du wszyst­ko się we mnie skrę­ca­ło. Wła­ści­wie to po­win­nam już była do tego przy­wyk­nąć, bo co ty­dzień wi­dy­wa­łam go z inną. Nie wiem, jak to moż­li­we, że przez te wszyst­kie lata nie na­ba­wił się jesz­cze mo­no­nu­kle­ozy.


  Gdy spoj­rza­łam na ogrom­ną bu­dow­lę, do któ­rej zmie­rza­łam, po ple­cach prze­biegł mi dreszcz, a na po­licz­ki wpełzł ru­mie­niec. Wy­da­wa­ła się dużo więk­sza od mo­jej sta­rej szko­ły. Już so­bie wy­obra­zi­łam, jak się tu gu­bię.


  Prze­szłam za­le­d­wie kil­ka me­trów, gdy na­gle ktoś za­rzu­cił mi rękę na ra­mię.


  – Od­pro­wa­dzę cię, słoń­ce – za­pro­po­no­wał Tom, mru­ga­jąc do mnie zna­czą­co.


  Wzdry­gnę­łam się lek­ko, gdy zo­ba­czy­łam, że to nie Clay, ale po­sta­no­wi­łam z nim pójść.


  – Dzię­ki – po­wie­dzia­łam i uśmiech­nę­łam się z wdzięcz­no­ścią.


  – No więc jak my­ślisz, dla­cze­go Clay nie wspo­mniał, że taka z cie­bie la­ska? – spy­tał z uśmie­chem.


  Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Nie uwa­ża­łam się za „la­skę”. By­łam ra­czej prze­cięt­na. Mia­łam wady i kom­plek­sy, jak każ­da dziew­czy­na.


  – Pew­nie dla­te­go, że tego nie za­uwa­żył. Nie pa­trzy na mnie w ten spo­sób. Do­ra­sta­li­śmy ra­zem. – Zna­łam Claya od uro­dze­nia, nasi ro­dzi­ce się przy­jaź­ni­li, no i miesz­ka­li­śmy po są­siedz­ku. Był nie­co po­nad rok star­szy ode mnie i cho­dził do ostat­niej kla­sy, ale ta róż­ni­ca wie­ku ni­g­dy nie mia­ła dla nas zna­cze­nia. Od dnia, gdy na­uczy­łam się cho­dzić i wy­ma­wiać jego imię, by­li­śmy nie­roz­łącz­ni.


  – Ta, ja­sne. Na pew­no dla­te­go – od­po­wie­dział sar­ka­stycz­nie Tom, prze­wra­ca­jąc ocza­mi i re­cho­cząc.


  Spoj­rza­łam na nie­go krzy­wo; nie mia­łam po­ję­cia, co go tak roz­ba­wi­ło.


  Do­tar­li­śmy wła­śnie pod se­kre­ta­riat, więc we­szłam do środ­ka i ode­bra­łam plan.


  – Daj zo­ba­czyć – rzu­cił ra­do­śnie Tom, wy­ry­wa­jąc mi go z ręki, gdy tyl­ko wy­szłam z po­ko­ju. – Hej, pierw­szą i czwar­tą lek­cję mamy ra­zem. Clay też – oświad­czył, wpa­tru­jąc się z uśmie­chem w kart­kę.


  – Pierw­szą i czwar­tą? Któ­re to?


  Za­bra­łam mu plan i za­czę­łam go prze­glą­dać.


  1. An­giel­ski – po­ziom za­awan­so­wa­ny


  2. Przy­ro­da


  3. Hi­sto­ria


  LUNCH


  4. WF


  5. Fran­cu­ski


  6. Li­te­ra­tu­ra an­giel­ska – po­ziom za­awan­so­wa­ny


  Hmm, nie jest taki zły, po­my­śla­łam.


  – Eks­tra. Od­pro­wa­dzisz mnie do szaf­ki? – spy­ta­łam, uśmie­cha­jąc się za­lot­nie do Toma. Im dłu­żej na nie­go pa­trzy­łam, tym bar­dziej mi się po­do­bał. By­łam jed­nak pew­na, że Clay nie był­by za­do­wo­lo­ny, gdy­bym za­czę­ła się spo­ty­kać z jed­nym z jego przy­ja­ciół.


  Od­wró­ci­łam wzrok i zo­ba­czy­łam, że wszy­scy znów na mnie pa­trzą.


  – Mam coś na twa­rzy? – spy­ta­łam ner­wo­wo.


  Tom spoj­rzał na mnie ze zdzi­wie­niem.


  – Yyy, nie. A co?


  Na­gle ktoś chwy­cił mnie od tyłu i przy­cią­gnął do mu­sku­lar­nej pier­si, za­my­ka­jąc w ob­ję­ciach, aż pi­snę­łam.


  – Hej, cze­mu ucie­kłaś? Po­szedł­bym z tobą po plan – wy­mru­czał mi do ucha Clay.


  Ode­tchnę­łam z ulgą i szturch­nę­łam go łok­ciem w brzuch.


  – Clay, ty idio­to! Prze­stra­szy­łeś mnie! – skar­ci­łam go i pchnę­łam lek­ko w żar­tach. Uśmiech­nął się tyl­ko, bio­rąc mnie za rękę. – Ucie­kłam, bo by­łeś zbyt za­ję­ty swo­ją nową zdzi­rą – cią­gnę­łam da­lej, sta­ra­jąc się przy­brać sro­gi wy­raz twa­rzy, ale kom­plet­nie mi nie wy­szło. Nie po­tra­fi­łam się na nie­go zło­ścić. Przy­jaź­ni­li­śmy się od szes­na­stu lat i w tym cza­sie po­kłó­ci­li­śmy się tyl­ko raz, a po go­dzi­nie wszyst­ko już było w po­rząd­ku.


  – Oho, czyż­byś była za­zdro­sna? – rzu­cił ze śmie­chem, przy­tu­la­jąc mnie do sie­bie.


  – Uhm, za­zdro­sna, ja­sne! – od­po­wie­dzia­łam sar­ka­stycz­nie. – Ma­rzę o tym, by się do cie­bie do­brać. Chcę, że­byś mnie prze­le­ciał kil­ka razy, a po­tem rzu­cił jak sta­ry łach. – Prze­wró­ci­łam ocza­mi i go ode­pchnę­łam, ru­sza­jąc w kie­run­ku, w któ­rym, jak są­dzi­łam, po­win­ny znaj­do­wać się szaf­ki.


  – Cóż, wy­star­czy­ło po­pro­sić. Na pew­no bym nie od­mó­wił – rzu­cił zu­chwa­le, do­ga­nia­jąc mnie i obej­mu­jąc ra­mie­niem.


  Nie od­mó­wił­by? Wow, co za tu­pet! – po­my­śla­łam. Hmm, no to się zdzi­wi.


  Sko­ro i tak wszy­scy się na mnie pa­trzy­li, po­sta­no­wi­łam urzą­dzić im małe przed­sta­wie­nie.


  Za­trzy­ma­łam się i pchnę­łam go moc­no na szaf­ki, przy­wie­ra­jąc do nie­go tak, że na­sze twa­rze dzie­li­ły je­dy­nie cen­ty­me­try. Po­ło­ży­łam mu dło­nie na udach i po­wo­li, prze­kor­nie prze­su­nę­łam je w górę, zwie­dza­jąc pal­ca­mi jego bio­dra, brzuch i klat­kę pier­sio­wą.


  – Och, pro­szę, Clay, zrób­my to te­raz! Tak cię pra­gnę! – bła­ga­łam, dy­sząc pro­sto w jego ucho.


  Z jego ust wy­rwał się ni­ski jęk. Chwy­cił mnie moc­no za bio­dra i przy­cią­gnął jesz­cze bli­żej.


  – Yyy, Ri­ley…


  Przy­le­ga­łam do nie­go ca­łym cia­łem, więc czu­łam, że coś za­czy­na się dziać w jego spodniach. Od­dech uwiązł mi w gar­dle, lecz za­raz oprzy­tom­nia­łam, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że mia­łam się z nim tyl­ko po­dro­czyć.


  Za­śmia­łam się ner­wo­wo, nie­co skrę­po­wa­na re­ak­cją jego cia­ła. Od­su­nę­łam się szyb­ko i na­gle za­uwa­ży­łam, że wszy­scy się na nas ga­pią i szep­czą. Clay na­dal stał w tym sa­mym miej­scu i wy­glą­dał na lek­ko oszo­ło­mio­ne­go.


  Na moje usta wpełzł uśmiech. I co? Gdzie się po­dział twój tu­pet, cwa­niacz­ku?


  – Clayu Pre­sto­nie, le­piej ze mną nie za­dzie­raj, bo wiesz, że nie wy­grasz! – za­żar­to­wa­łam, mru­ga­jąc do nie­go zna­czą­co, po czym zła­pa­łam go za rękę i ru­szy­łam przed sie­bie. – Moja szaf­ka ma nu­mer dwie­ście je­de­na­ście. Wiesz, gdzie jest? – spy­ta­łam, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła. Nie od­po­wie­dział. – Halo, Clay? Dwie­ście je­de­na­ście, wiesz gdzie to? – po­wtó­rzy­łam, ma­cha­jąc mu ręką przed twa­rzą.


  Za­czer­wie­nił się lek­ko i uśmiech­nął, cią­gnąc mnie za róg.


  – Tak, chodź.


  Na an­giel­skim usia­dłam z Clay­em i To­mem, któ­rzy sku­pi­li na so­bie całą uwa­gę, co było świet­ne, bo pra­wie nikt się mną nie in­te­re­so­wał. Nie­ste­ty ko­lej­ne wspól­ne za­ję­cia mie­li­śmy do­pie­ro po lun­chu. Gdy za­dzwo­nił dzwo­nek oznaj­mia­ją­cy ko­niec lek­cji, wzię­łam głę­bo­ki od­dech. Nie chcia­łam zo­sta­wać sama.


  Clay po­słał mi pe­łen współ­czu­cia uśmiech. Wie­dział, że nie lu­bię za­wie­rać no­wych zna­jo­mo­ści i bę­dzie mi cięż­ko.


  – No da­lej, Niedź­wiad­ku. Od­pro­wa­dzę cię do kla­sy – za­ofe­ro­wał, po­ma­ga­jąc mi wstać.


  Szli­śmy w mil­cze­niu ręka w rękę. Na­sza przy­jaźń była nie­skom­pli­ko­wa­na, szcze­ra i za­ży­ła. Czu­li­śmy się ze sobą na­praw­dę swo­bod­nie. Clay od tak daw­na był moim przy­ja­cie­lem i moją opo­ką, że nie po­tra­fi­łam wy­obra­zić so­bie ży­cia bez nie­go.


  Gdy sta­nę­li­śmy przy drzwiach do sali, ujął moją twarz w dło­nie i przy­su­nął się tak, że sty­ka­li­śmy się czo­ła­mi. Sły­sza­łam do­cho­dzą­ce z kla­sy wes­tchnię­cia i szep­ty, więc za­mknę­łam oczy, by się od nich od­ciąć i móc na­cie­szyć bli­sko­ścią Claya.


  Moje cia­ło ogar­nę­ło mro­wie­nie, a w brzu­chu po­czu­łam dziw­ne ła­sko­ta­nie. Na­gle uświa­do­mi­łam so­bie, jak cu­dow­nie pach­nie i jak przy­jem­nie ła­sko­cze mnie swo­im od­de­chem. Nie chcia­łam go pusz­czać. Nie mia­łam po­ję­cia, dla­cze­go czu­łam się tak dziw­nie, ale po­dej­rze­wa­łam, że wszyst­kie­mu win­ne były ner­wy i stres zwią­za­ny z pierw­szą lek­cją, na któ­rej będę sama. Prze­łknę­łam gło­śno śli­nę i uśmiech­nę­łam się, uda­jąc, że wszyst­ko gra, choć Clay na pew­no wie­dział, że jest ina­czej.


  – Gło­wa do góry, bę­dzie do­brze. Wi­dzi­my się na lun­chu – wy­szep­tał, ca­łu­jąc mnie w czo­ło, i od­szedł.


  Od­wró­ci­łam się twa­rzą do kla­sy i zo­ba­czy­łam, że wszy­scy, włącz­nie z na­uczy­cie­lem, się na mnie ga­pią.


  Wzię­łam głę­bo­ki od­dech i ru­szy­łam w stro­nę je­dy­ne­go wol­ne­go miej­sca w ostat­nim rzę­dzie. Ja­kiś ru­da­wy chło­pak, któ­re­go mi­nę­łam, klep­nął mnie w ty­łek. Za­ci­snę­łam zęby i go zi­gno­ro­wa­łam, po czym usia­dłam w ław­ce, opie­ra­jąc gło­wę na rę­kach. Czu­łam, że je­stem w cen­trum uwa­gi, więc po pro­stu sie­dzia­łam bez ru­chu.


  – Cześć – za­ga­iła sie­dzą­ca obok dziew­czy­na.


  Pod­nio­słam gło­wę, by na nią spoj­rzeć. Była ład­na, ale nie w oczy­wi­sty spo­sób. Mia­ła krót­kie, mod­nie na­stro­szo­ne czar­ne wło­sy z nie­bie­ski­mi pa­sem­ka­mi oraz duże brą­zo­we oczy, i uśmie­cha­ła się do mnie przy­jaź­nie.


  – Hej – od­po­wie­dzia­łam, sta­ra­jąc się brzmieć pew­niej, niż się czu­łam.


  – Cho­dzisz z Clay­em Pre­sto­nem? – spy­ta­ła, pa­trząc na mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, jak­by z po­dzi­wem. Wi­dać było, że Clay się jej po­do­bał.


  Za­prze­czy­łam ru­chem gło­wy.


  Ja i Clay? Se­rio?


  – Nie, je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi – wy­ja­śni­łam. – Znam go od za­wsze.


  Uśmiech­nę­łam się. Lu­dzie za­wsze bra­li nas za parę. Nasi ro­dzi­ce żar­to­wa­li na­wet, że kie­dyś się po­bie­rze­my.


  – Och, wiel­ka szko­da. Jest taki sek­sow­ny! -Wes­tchnę­ła tę­sk­nie, wa­chlu­jąc ręką twarz.


  Za­śmia­łam się. Clay nie był po pro­stu sek­sow­ny – był wręcz bo­ski. Na­wet ja mu­sia­łam to przy­znać, a prze­cież by­łam jego przy­ja­ciół­ką. Za­wsze był atrak­cyj­ny, ale z wie­kiem jesz­cze bar­dziej wy­przy­stoj­niał. Szcze­rze mó­wiąc, nie było ta­kiej, któ­ra opar­ła­by się jego uro­ko­wi.


  – Pan­no Kent, czy chcia­ła­by się pani z nami czymś po­dzie­lić? – spy­tał z sar­ka­zmem na­uczy­ciel. Dziew­czy­na za­ru­mie­ni­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą, tym sa­mym koń­cząc na­szą roz­mo­wę.


  Gdy za­dzwo­nił dzwo­nek, za­cze­ka­ła na mnie, aż się spa­ku­ję.


  – A tak w ogó­le to je­stem Ra­chel – przed­sta­wi­ła się z mi­łym uśmie­chem. – Co masz te­raz? – spy­ta­ła, gdy wy­szły­śmy z sali.


  Wy­ję­łam plan lek­cji.


  – Yyy, hi­sto­rię – od­po­wie­dzia­łam.


  – Nie ga­daj, ja też! – krzyk­nę­ła z eks­cy­ta­cją, bio­rąc mnie pod rękę.


  Gdy szły­śmy ko­ry­ta­rzem, wszy­scy znów się na mnie ga­pi­li. Kil­ku chło­pa­ków za­gwiz­da­ło i rzu­ci­ło w moją stro­nę parę nie­wy­bred­nych ko­men­ta­rzy, ale po pro­stu to zi­gno­ro­wa­łam.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że je­steś tu do­pie­ro pierw­szy dzień i już uga­nia się za tobą cała dru­ży­na fut­bo­lo­wa. Sły­sza­łam na mat­mie, jak o to­bie ga­da­li. Za­kła­da­li się, kto pierw­szy za­cią­gnie cię do łóż­ka – po­wie­dzia­ła, krę­cąc z dez­apro­ba­tą gło­wą.


  Za­tka­ło mnie.


  – Żar­tu­jesz!


  – Nie, to nie żart. Je­steś nowa i do tego atrak­cyj­na! Che­er­le­ader­ki pew­nie za­pro­po­nu­ją, że­byś do nich do­łą­czy­ła. Za­nim się obej­rzysz, bę­dziesz tu gwiaz­dą – stwier­dzi­ła, marsz­cząc z po­gar­dą nos.


  – Nie chcę być che­er­le­ader­ką! – jęk­nę­łam. Nie chcia­łam, żeby chłop­cy ca­ły­mi dnia­mi się do mnie przy­sta­wia­li.


  – Świet­nie, więc mo­że­my być przy­ja­ciół­ka­mi! – Wy­szcze­rzy­ła się w uśmie­chu i ści­snę­ła mnie moc­niej za ra­mię, pro­wa­dząc skom­pli­ko­wa­ną plą­ta­ni­ną ko­ry­ta­rzy.


  Szyb­ko zna­la­zły­śmy wspól­ny ję­zyk. Ga­da­ły­śmy, gdy tyl­ko się dało: na lek­cjach, kie­dy na­uczy­cie­le nie pa­trzy­li, i na prze­rwach, prze­cho­dząc z sali do sali. Ra­chel była na­praw­dę miła. Opo­wie­dzia­ła mi o szko­le i o tym, jak tu wszyst­ko funk­cjo­no­wa­ło, zwra­ca­jąc szcze­gól­ną uwa­gę na in­te­re­su­ją­cych lu­dzi, czy­li sek­sow­nych chło­pa­ków, a tak­że na na­chal­nych stal­ke­rów, któ­rych naj­le­piej uni­kać. Po­wie­dzia­ła, że Clay i jego trzej kum­ple, któ­rych po­zna­łam rano, na­le­żą do dru­ży­ny fut­bo­lo­wej, a poza tym są naj­po­pu­lar­niej­szy­mi i naj­bar­dziej roz­chwy­ty­wa­ny­mi chło­pa­ka­mi w szko­le.


  Oka­za­ło się, że Clay – jako naj­sek­sow­niej­szy – cie­szył się naj­więk­szym uzna­niem, ale po­dob­no wszy­scy bez wy­jąt­ku byli pod­ry­wa­cza­mi i in­te­re­so­wa­li się dziew­czy­na­mi tyl­ko po to, by do­brać się im do maj­tek.


  Uśmiech­nę­łam się na te re­we­la­cje. Żad­na mi no­wość! Wie­dzia­łam, że Clay spo­ty­kał się z wie­lo­ma dziew­czy­na­mi. Nie mie­li­śmy przed sobą żad­nych ta­jem­nic. Zresz­tą otwar­cie przy­znał, że nie chce być z żad­ną na sta­łe. Za­wsze żar­to­wał, że je­stem dla nie­go tą je­dy­ną, a tam­te słu­żą tyl­ko roz­ryw­ce, po­nie­waż ja nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na.


  Po hi­sto­rii wy­bra­łam się z Ra­chel na lunch. Gdy tyl­ko we­szły­śmy do sto­łów­ki, w po­miesz­cze­niu za­pa­dła ci­sza. Od­wró­ci­łam się do Ra­chel z kwa­śną miną, a ona chwy­ci­ła mnie bez sło­wa pod ra­mię i za­cią­gnę­ła do ko­lej­ki.


  – Stra­ci­łam ape­tyt – jęk­nę­łam, pa­trząc na sze­ro­ki wy­bór je­dze­nia. Za ple­ca­mi sły­sza­łam szep­ty.


  – Hej, Niedź­wiad­ku. Jak mi­nął po­ra­nek? – spy­tał na­gle Clay, któ­ry za­szedł mnie od tyłu i przy­cią­gnął do sie­bie. Ode­tchnę­łam z ulgą, czu­jąc jego bli­skość, i opar­łam gło­wę na jego ra­mie­niu.


  – W po­rząd­ku – mruk­nę­łam, zer­ka­jąc na Ra­chel, któ­ra sta­ła z otwar­ty­mi usta­mi i gwał­ci­ła Claya wzro­kiem. – Hmm, Clay, to jest Ra­chel. Ra­chel, to Clay – przed­sta­wi­łam ich so­bie, choć pew­nie już się zna­li. A może nie? Clay mógł nie wie­dzieć o jej ist­nie­niu, bo cho­dził do ostat­niej kla­sy, a ona, tak jak ja, do trze­ciej, więc pew­nie ni­g­dy się nie ze­tknę­li… no, chy­ba że w łóż­ku. Na tę myśl lek­ko się skrzy­wi­łam.


  – Cześć, Ra­chel. Opie­ko­wa­łaś się moją kum­pe­lą? – spy­tał, uśmie­cha­jąc się do niej życz­li­wie, lecz ona tyl­ko się w nie­go wpa­try­wa­ła, jak­by od­ję­ło jej mowę. -Oookej, no to so­bie po­ga­da­li­śmy – rzu­cił ze śmie­chem.


  – Ewi­dent­nie wła­śnie tak dzia­łasz na dziew­czy­ny w tej szko­le. Mam wra­że­nie, że wszyst­kie mnie nie­na­wi­dzą – wy­zna­łam szep­tem.


  – Nikt cię nie nie­na­wi­dzi. Masz pa­ra­no­ję – zri­po­sto­wał, przy­tu­la­jąc mnie moc­niej dla otu­chy.


  – Se­rio? Pa­ra­no­ję? – wy­ce­dzi­łam, ki­wa­jąc nie­znacz­nie gło­wą przez ra­mię.


  Clay ro­zej­rzał się do­oko­ła, by zo­ba­czyć te wszyst­kie nie­na­wist­ne i peł­ne za­wi­ści spoj­rze­nia, lecz gdy tyl­ko jego wzrok wę­dro­wał w stro­nę ob­ser­wu­ją­cych nas dziew­czyn, na ich twa­rzach na­tych­miast po­ja­wiał się uśmiech.


  – Och! Okej, może nie po­wi­nie­nem cię wię­cej przy­tu­lać – za­su­ge­ro­wał, od­su­wa­jąc się ode mnie z uśmie­chem.


  – Chodź tu, w tej chwi­li! – syk­nę­łam roz­ka­zu­ją­cym to­nem.


  Clay za­re­cho­tał szel­mow­sko i za­rzu­cił mi rękę na ra­mię, kła­dąc na mo­jej tacy dwa ta­le­rze z fryt­ka­mi w so­sie chi­li i po­py­cha­jąc mnie w kie­run­ku kasy. Się­gnę­łam do tor­by po port­fel, ale on był szyb­szy. Za­pła­cił i za­brał tac­kę.


  – No więc jak, Ra­chel, chce­cie się do nas przy­siąść? – spy­tał, wska­zu­jąc gło­wą naj­więk­szy stół na koń­cu sto­łów­ki. Ze­bra­li się tam naj­sek­sow­niej­si ucznio­wie w szko­le, za­rów­no chłop­cy, jak i dziew­czy­ny.


  – Pew­nie – od­po­wie­dzia­ła z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Była tak pod­eks­cy­to­wa­na, że pra­wie pod­ska­ki­wa­ła w miej­scu.


  Za­pro­wa­dził nas do sto­li­ka.


  – Chło­pa­ki, rusz­cie tył­ki. Zrób­cie miej­sce dla mo­jej kum­pe­li i jej przy­ja­ciół­ki – roz­ka­zał, ma­cha­jąc ręką na ko­le­gów. Wszy­scy na­tych­miast się po­de­rwa­li i prze­su­nę­li, że­by­śmy mia­ły gdzie usiąść.


  Wow, na­praw­dę ma po­słuch! – po­my­śla­łam. Mówi „skacz­cie”, a wszy­scy py­ta­ją tyl­ko „jak wy­so­ko?”.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi. Nie na­le­żał do tych, któ­rzy nad­uży­wa­ją wła­dzy – był zbyt do­bry i ko­cha­ny – ale lu­bił zgry­wać ma­cho.


  – Hej, Ri­ley. Nie mogę się już do­cze­kać na­stęp­nej lek­cji – rzu­cił je­den z chło­pa­ków, mru­ga­jąc do mnie zna­czą­co.


  Spoj­rza­łam na nie­go i przy­gry­złam war­gę. Ko­lej­ny przy­stoj­niak, tym ra­zem z brą­zo­wy­mi, opa­da­ją­cy­mi na czo­ło wło­sa­mi i olśnie­wa­ją­co nie­bie­ski­mi ocza­mi.


  Rany, czy w tej szko­le do­da­ją coś do wody? – prze­mknę­ło mi przez myśl. I dla­cze­go, do cho­le­ry, wcze­śniej nie wi­dzia­łam tych chło­pa­ków?


  Od­po­wiedź była pro­sta: to dla­te­go, że mama po­sła­ła mnie do głu­piej pry­wat­nej szko­ły trzy mia­sta da­lej. Nie na­rze­ka­łam, bo by­łam tam szczę­śli­wa, mia­łam mnó­stwo przy­ja­ciół i wszy­scy mnie zna­li. Ale nie­ee… Da­vid mu­siał jej na­ga­dać, że to stra­ta pie­nię­dzy. Dla­te­go te­raz cho­dzi­łam do szko­ły pań­stwo­wej, a środ­ki prze­zna­czo­ne na moją edu­ka­cję były od­kła­da­ne na moje dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny. Cóż, przy­naj­mniej mo­głam się czę­ściej wi­dy­wać z Clay­em, co było nie­wąt­pli­wym plu­sem tej sy­tu­acji.


  – Co to za lek­cja? – spy­ta­ła Ra­chel.


  – Wuef – jęk­nę­łam, krę­cąc no­sem.


  Clay za­re­cho­tał zło­śli­wie, prze­żu­wa­jąc fryt­kę. By­łam bez­na­dziej­na w spor­tach. Lu­bi­łam je­dy­nie bie­gać; każ­de­go ran­ka przed szko­łą bie­ga­łam z Clay­em.


  – Sprawdź­my jesz­cze raz twój plan – za­su­ge­ro­wa­ła Ra­chel, wy­cią­ga­jąc wy­cze­ku­ją­co rękę. Wy­ło­wi­łam plan z ple­ca­ka, a ona przej­rzaw­szy go, krzyk­nę­ła: – Hej, mamy ra­zem fran­cu­ski i li­te­ra­tu­rę an­giel­ską!


  – O, ja też mam te­raz wuef. Może bę­dzie­my w pa­rze? – za­pro­po­no­wał inny chło­pak, po­ru­sza­jąc su­ge­styw­nie brwia­mi.


  Clay na­gle ze­sztyw­niał.


  – Do­syć tego do­bre­go! Daj­cie jej spo­kój. Chy­ba już wam coś mó­wi­łem! – wark­nął, po ko­lei pio­ru­nu­jąc każ­de­go wzro­kiem.


  Spoj­rza­łam na nie­go ze zdu­mie­niem.


  Se­rio? Ostrze­gał ich, żeby się do mnie nie zbli­ża­li?


  – Clay, sama po­tra­fię o sie­bie za­dbać! – sko­men­to­wa­łam, marsz­cząc brwi.


  Prze­niósł spoj­rze­nie na mnie, a jego twarz zła­god­nia­ła.


  – Po pro­stu trosz­czę się o cie­bie, Niedź­wiad­ku. Nie chcesz się za­da­wać z tymi na­pa­leń­ca­mi – wy­ja­śnił, za­ta­cza­jąc ręką wo­kół sto­łu.


  – Ci na­pa­leń­cy to twoi przy­ja­cie­le, Clay – zri­po­sto­wa­łam.


  – Ow­szem, dla­te­go wiem, co sie­dzi im w gło­wie. Trzy­maj się od nich z da­le­ka – syk­nął.


  Nie wy­trzy­ma­łam i kop­nę­łam go w łyd­kę pod sto­łem.


  – Aua! Za co? – spy­tał z ura­zą, ma­su­jąc nogę.


  – Za to, że je­steś ta­kim dup­kiem. Będę ga­dać, z kim chcę, sły­szysz? Pro­szę, nie za­czy­naj zno­wu z tym sa­mym – po­wie­dzia­łam, przy­wo­łu­jąc na twarz szcze­nię­ce spoj­rze­nie, któ­re­mu ni­g­dy nie mógł się oprzeć.


  Prych­nął lek­ce­wa­żą­co i po­krę­cił gło­wą.


  – Do­brze! Ga­daj, z kim chcesz, i spo­ty­kaj się, z kim chcesz, tyl­ko nie przy­chodź do mnie z pła­czem, je­śli coś pój­dzie nie tak – od­gryzł się, od­su­wa­jąc osten­ta­cyj­nie ta­lerz, i od­szedł od sto­łu w kie­run­ku wyj­ścia.


  Za­raz, czy on jest na mnie zły? Cho­le­ra, co ja ta­kie­go zro­bi­łam? To on był za­bor­czy i na­do­pie­kuń­czy!


  Pa­trzy­łam w osłu­pie­niu na jego od­da­la­ją­ce się ple­cy. Nie ro­zu­mia­łam, co się sta­ło, ale nie mo­głam po­zwo­lić, by się na mnie gnie­wał. Ko­cha­łam tego głup­ka z ca­łe­go ser­ca.


  Od­ru­cho­wo ze­rwa­łam się z krze­sła i po­bie­głam za nim. Gdy by­łam wy­star­cza­ją­co bli­sko, sko­czy­łam mu na ple­cy i ob­ję­łam go moc­no rę­ka­mi i no­ga­mi, nie­mal go prze­wra­ca­jąc. Po­chy­li­łam gło­wę i po­ca­ło­wa­łam go w szy­ję. Za­śmiał się ci­cho i już wie­dzia­łam, że mi wy­ba­czył i wszyst­ko za­po­mniał.


  Na­gle wpa­dłam na szel­mow­ski po­mysł: przy­ssa­łam się moc­niej do jego de­li­kat­nej skó­ry i zro­bi­łam mu ma­lin­kę.


  – Prze­pra­szam. Nie chcia­łam być nie­wdzięcz­na. Wiem, że się o mnie trosz­czysz – wy­zna­łam.


  Po­czu­łam, że się roz­luź­nia.


  – Nie, Niedź­wiad­ku, masz ra­cję. Nie po­wi­nie­nem był tego mó­wić. Mo­żesz roz­ma­wiać, z kim tyl­ko chcesz. Po pro­stu nie chcę, żeby sta­ła ci się krzyw­da. Ci ko­le­sie nie są dla cie­bie wy­star­cza­ją­co do­brzy – po­wie­dział, krę­cąc smut­no gło­wą.


  Wes­tchnę­łam i po­ca­ło­wa­łam ma­lin­kę na jego szyi. W tej sa­mej chwi­li mój brzuch za­bur­czał z gło­du.


  – Mo­że­my już wró­cić i do­koń­czyć lunch? – po­pro­si­łam.


  Przy­tak­nął i za­wró­cił, ła­piąc mnie ase­ku­ra­cyj­nie za uda, że­bym nie mu­sia­ła się go tak kur­czo­wo trzy­mać. Gdy do­szli­śmy do sto­łu, po­sa­dził mnie z po­wro­tem na krze­śle. Wszy­scy zno­wu się na nas ga­pi­li.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi, a Clay po­ca­ło­wał mnie w czu­bek gło­wy, ścią­ga­jąc na mnie jesz­cze wię­cej wro­gich spoj­rzeń.


  Gdy usiadł na­prze­ciw­ko mnie, Ben na­tych­miast wy­trzesz­czył oczy.


  – Cho­le­ra! Po­zwa­lasz jej się zna­ko­wać? – krzyk­nął, wska­zu­jąc pal­cem szy­ję Claya.


  – Jak to zna­ko­wać? – po­wtó­rzył zdzi­wio­ny Clay.


  – Zro­bi­ła ci ma­lin­kę! – wy­ja­śnił ze śmie­chem Ben.


  Clay spio­ru­no­wał mnie wzro­kiem.


  – Nie zro­bi­łaś tego! – rzu­cił oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  Ski­nę­łam gło­wą, sta­ra­jąc się nie ro­ze­śmiać.


  – A jed­nak! Ze­msta jest słod­ka! – skwi­to­wa­łam z szel­mow­skim uśmiesz­kiem.


  Prze­wró­cił tyl­ko ocza­mi i po­sta­wił koł­nie­rzyk ko­szu­li, żeby za­kryć ma­lin­kę. On ro­bił mi je pra­wie co ty­dzień, od­kąd skoń­czy­łam dzie­sięć lat, twier­dząc, że zna­czy swój te­ren, po­dob­nie jak kot.


  Wresz­cie do­stał za swo­je.


  Na wu­efie mie­li­śmy tre­ning na bież­ni, co bar­dzo mnie ucie­szy­ło. Uwiel­bia­łam bie­gać, a już na pew­no wo­la­łam to niż grać w dwa ognie albo inną den­ną grę ha­lo­wą. Je­dy­nym pro­ble­mem było to, że nie mia­łam żad­ne­go stro­ju do ćwi­czeń, bo do­pie­ro wró­ci­łam z wa­ka­cji. Ra­chel po­ży­czy­ła mi spoden­ki, któ­re oka­za­ły się bar­dzo krót­kie. Cóż, by­łam od niej znacz­nie wyż­sza. Ko­szul­ki też nie mia­łam, więc wy­sła­łam Clay­owi ese­me­sa z py­ta­niem, czy nie ma ja­kiejś za­pa­so­wej. Po kil­ku se­kun­dach od­pi­sał, że bę­dzie na mnie cze­kał przed szat­nią.


  Wszyst­kie dziew­czy­ny były już prze­bra­ne, więc za­czę­ły wy­cho­dzić. Gdy wyj­rza­łam nie­pew­nie na ze­wnątrz, zo­ba­czy­łam Claya, któ­ry stał przed drzwia­mi i się wy­chy­lał, za­glą­da­jąc do środ­ka.


  – Łap! – krzyk­nął, rzu­ca­jąc mi dużą bia­łą ko­szul­kę.


  – Po­spiesz­cie się, bo ina­czej za karę bę­dzie­cie ro­bić pięć­dzie­siąt pom­pek! – wark­nął na­uczy­ciel i wy­szedł.


  Szyb­ko zdję­łam bluz­kę, ci­ska­jąc ją w głąb szat­ni na stos mo­ich rze­czy, i prze­bra­łam się w T-shirt od Claya. Kie­dy się od­wró­ci­łam, zo­ba­czy­łam, że stoi w pro­gu ze zbo­la­łym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Coś się sta­ło? – spy­ta­łam, zwią­zu­jąc ko­szul­kę na ple­cach, by bar­dziej przy­le­ga­ła.


  Clay po­krę­cił prze­czą­co gło­wą, ale nie od­po­wie­dział. I na­gle mnie olśni­ło. Przed chwi­lą ścią­gnę­łam na jego oczach bluz­kę.


  Cho­le­ra! Bra­wo, Ri­ley!


  Choć tak na­pra­wę to nie było nic wiel­kie­go. Nie­raz wi­dy­wał mnie już w bi­ki­ni, a to było pra­wie to samo. Więc dla­cze­go tak na mnie pa­trzył?


  Od­wró­ci­łam się i wy­bie­głam na bo­isko, igno­ru­jąc jego skrę­po­wa­nie.


  – Kto pierw­szy, ten lep­szy! – krzyk­nę­łam przez ra­mię, bo na­dal stał jak spa­ra­li­żo­wa­ny przed szat­nią.


  Mie­li­śmy prze­biec pięć okrą­żeń. Pę­dzi­łam ile sił w no­gach, by już na star­cie wy­ro­bić so­bie prze­wa­gę. Clay był na­praw­dę szyb­ki. Mniej wię­cej po mi­nu­cie usły­sza­łam za sobą jego kro­ki i wie­dzia­łam, że za­raz mnie do­go­ni.


  Gdy prze­bie­gał obok, klep­nął mnie w ty­łek, aż za­pisz­cza­łam, czu­jąc lek­kie pie­cze­nie.


  – Ru­chy, śli­ma­ku! Bo bę­dziesz pła­cić za ko­la­cję – rzu­cił ze śmie­chem.


  Na­bra­łam głę­bo­ko po­wie­trza i za­czę­łam szyb­ciej prze­bie­rać no­ga­mi. Do­go­ni­łam go, ale coś mi pod­po­wia­da­ło, że mi na to po­zwo­lił – gdy­by tego nie chciał, na pew­no bym go nie do­ści­gnę­ła. Bie­gli­śmy te­raz ra­mię w ra­mię, prze­rzu­ca­jąc się w żar­tach uszczy­pli­wo­ścia­mi, tak jak każ­de­go ran­ka.


  Ro­bi­li­śmy wła­śnie ostat­nie okrą­że­nie – dzię­ki Bogu, bo by­łam już le­d­wie żywa – gdy na­gle Clay wpadł na po­mysł.


  – Co po­wiesz na za­kład? – za­pro­po­no­wał, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


  Cho­le­ra, za­wsze z nim prze­gry­wa­łam!


  – Za­le­ży jaki – od­po­wie­dzia­łam nie­pew­nie.


  Czu­łam, że po ple­cach spły­wa mi pot. By­li­śmy sami, bo nikt oprócz nas nie trak­to­wał tego po­waż­nie; wszy­scy albo szli spa­cer­kiem, pro­wa­dząc roz­mo­wy, albo bie­gli truch­tem.


  – Je­śli cię po­ko­nam, bę­dziesz mu­sia­ła po­ca­ło­wać ko­goś, kogo wy­bio­rę. A je­śli ty mnie po­ko­nasz, to ty wy­bie­rzesz, kogo mam po­ca­ło­wać. Tyl­ko żad­ne­go cmo­ka­nia! To ma być po­rząd­ny po­ca­łu­nek, z ję­zycz­kiem – za­zna­czył z sze­ro­kim uśmie­chem.


  Po­pa­trzy­łam w dal, za­sta­na­wia­jąc się, czy je­stem w sta­nie po­biec jesz­cze szyb­ciej. Wie­dzia­łam, że on nie bę­dzie miał z tym pro­ble­mu. Do mety zo­sta­ło już tyl­ko sto me­trów.


  Szyb­ko roz­wa­ży­łam, czy mi się to opła­ci. Na­praw­dę nie mia­łam ocho­ty ni­ko­go ca­ło­wać, ale je­śli wy­gram i każę Clay­owi po­ca­ło­wać Ra­chel, to bę­dzie mi za to do­zgon­nie wdzięcz­na.


  To mnie prze­ko­na­ło.


  – Do­bra, niech bę­dzie – zgo­dzi­łam się i trą­ci­łam go bio­drem, wy­bi­ja­jąc z ryt­mu. Po­trze­bo­wa­łam każ­dej po­mo­cy, żeby go prze­ści­gnąć.


  Bie­głam ile tchu w pier­siach, prze­bie­ra­jąc no­ga­mi tak szyb­ko, że le­d­wie mo­głam za nimi na­dą­żyć. Nie oglą­da­łam się za sie­bie, żeby się nie de­kon­cen­tro­wać. Sku­pi­łam się na li­nii mety i na zwy­cię­stwie, któ­re mia­łam na wy­cią­gnię­cie ręki…


  Na­gle, jak­by zni­kąd po­ja­wił się Clay i prze­mknął obok, wy­gry­wa­jąc z prze­wa­gą do­brych dzie­się­ciu me­trów.


  Cho­le­ra!


  Wpa­dłam za nim na metę, lecz żad­ne z nas się nie za­trzy­ma­ło. Zwol­ni­li­śmy do truch­tu i pod­bie­gli­śmy jesz­cze ka­wa­łek, po czym za­czę­li­śmy ma­sze­ro­wać.


  By­łam kom­plet­nie wy­czer­pa­na. Opa­dłam na tra­wę w cie­niu drze­wa, z tru­dem ła­piąc od­dech. Chwi­lę póź­niej Clay zwa­lił się na mnie i przy­ci­snął swo­im cia­łem do zim­nej, twar­dej zie­mi, tak że tra­wa ła­sko­ta­ła mnie w od­sło­nię­ty skra­wek ple­ców.


  O dzi­wo, nie było mi cięż­ko, więc pew­nie pod­pie­rał się rę­ka­mi.


  Za­śmiał się, gdy za­czę­łam się sza­mo­tać, pró­bu­jąc go ze­pchnąć, ale by­łam zbyt zmę­czo­na, a moje mię­śnie od­mó­wi­ły współ­pra­cy.


  – Wy­gra­łem – oświad­czył z sa­tys­fak­cją i za­czął po­trzą­sać gło­wą jak pies, ochla­pu­jąc mnie po­tem.


  – Za­wsze wy­gry­wasz! Może w koń­cu za­ło­ży­my się o coś, w czym nie będę to­tal­nie bez szans? Je­śli jesz­cze nie za­uwa­ży­łeś, je­stem dziew­czy­ną i mam krót­sze nogi – po­wie­dzia­łam zdy­sza­nym gło­sem.


  – Ow­szem, za­uwa­ży­łem – od­po­wie­dział z szel­mow­skim uśmie­chem. Pchnę­łam go w żar­tach, lecz on tyl­ko się za­śmiał, po czym do­dał: – A te­raz przejdź­my do mo­jej na­gro­dy…


  – W po­rząd­ku – jęk­nę­łam. – Wy­bie­raj. Tyl­ko niech to nie bę­dzie na­uczy­ciel, bo na pew­no tego nie zro­bię. Dziew­czy­ny też nie po­ca­łu­ję – mruk­nę­łam, krę­cąc no­sem i jed­no­cze­śnie się śmie­jąc.


  – Nic z tych rze­czy. Uła­twię ci spra­wę – oświad­czył z iro­nią.


  Za­mknę­łam oczy, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go w ogó­le przy­sta­łam na jego za­kład. Ni­g­dy na tym do­brze nie wy­cho­dzi­łam.


  – Okej, no to kogo mam po­ca­ło­wać? – spy­ta­łam.


  Zdą­ży­łam ochło­nąć i za­czę­łam czuć zim­ną zie­mię i wiatr. Za­drża­łam i ob­ję­łam go w pa­sie, przy­cią­ga­jąc bli­żej, żeby tro­chę się ogrzać. Przy­le­gał do mnie ca­łym sobą, a ja chło­nę­łam jego cie­pło. Go­rą­cy od­dech Claya owie­wał moją twarz słod­kim za­pa­chem jego ulu­bio­nych tru­skaw­ko­wych cu­kier­ków.


  Uśmiech­nął się i otarł mi pot z czo­ła.


  Boże, mu­sia­łam wy­glą­dać na­praw­dę sek­sow­nie, cała spo­co­na – choć z dru­giej stro­ny to prze­cież Clay! Wi­dział mnie taką każ­de­go dnia. Jego pot też mi nie prze­szka­dzał, wręcz prze­ciw­nie – te­raz, gdy był zgrza­ny i cięż­ko dy­szał, wy­glą­dał jesz­cze po­nęt­niej.


  Chwi­la, o czym ja my­ślę! To mój naj­lep­szy kum­pel! – skar­ci­łam się w du­chu i spoj­rza­łam na nie­go wy­cze­ku­ją­co.


  Przy­glą­dał mi się z dziw­ną miną.


  – Clay? Kogo mam po­ca­ło­wać? – po­wtó­rzy­łam, by od­wró­cić jego uwa­gę, w ra­zie gdy­by czy­tał mi w my­ślach i wie­dział, że wła­śnie krą­żą wo­kół nie­go.


  – Pa­mię­tasz, że ma to być po­rząd­ny po­ca­łu­nek, z ję­zycz­kiem? – przy­po­mniał, przy­gry­za­jąc war­gę.


  Po­ki­wa­łam gło­wą, prze­wra­ca­jąc ocza­mi.


  Tak, tak, pa­mię­tam ten dur­ny za­kład! – po­my­śla­łam.


  – W ta­kim ra­zie po­ca­łuj mnie – wy­szep­tał, po­chy­la­jąc po­wo­li gło­wę.


  Za­mar­łam.


  Co ta­kie­go? Cho­le­ra, mam go po­ca­ło­wać? Mo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la?


  Zbli­żał się co­raz bar­dziej, czu­łam na ustach jego od­dech, ale le­ża­łam bez ru­chu, cze­ka­jąc w na­pię­ciu na to, co mia­ło się wy­da­rzyć.


  Na­gle chwy­cił mój pod­bró­dek, od­wra­ca­jąc moją gło­wę, i przy­ssał się moc­no do mo­jej szyi. Za­chi­cho­ta­łam, czu­jąc na so­bie jego usta; za­wsze mnie to ba­wi­ło. Pod­nio­słam ręce, by go ode­pchnąć, lecz zła­pał mnie za nad­garst­ki i przy­ci­snął je do zie­mi, nie­prze­rwa­nie ssąc moją skó­rę. Po kil­ku se­kun­dach od­su­nął się i spoj­rzał z dumą na swo­je dzie­ło.


  – Dla­cze­go mi to zro­bi­łeś? – spy­ta­łam, zno­wu się śmie­jąc.


  Wy­glą­dał na bar­dzo za­do­wo­lo­ne­go.


  – Mu­sia­łem za­zna­czyć swój te­ren – od­po­wie­dział, ca­łu­jąc mnie w czo­ło.


  Zszedł ze mnie, po­ma­ga­jąc mi wstać, i ra­zem ru­szy­li­śmy w stro­nę szat­ni.


  – Zim­no ci? – spy­tał, obej­mu­jąc mnie ra­mie­niem.


  Po­twier­dzi­łam ru­chem gło­wy.


  – Czy­li to był tyl­ko żart? – spy­ta­łam ci­cho. Tak na­praw­dę nie chciał, że­bym go po­ca­ło­wa­ła?


  – Trzy­maj – po­wie­dział, po czym zdjął T-shirt i na­rzu­cił mi go na ple­cy, żeby było mi cie­plej. Sta­ra­łam się nie od­wra­cać i nie pa­trzeć na jego bo­skie cia­ło, ale bez­sku­tecz­nie. Za­pa­trzy­łam się na kro­plę potu spły­wa­ją­cą po jego umię­śnio­nym brzu­chu i za­nim po­my­śla­łam, star­łam ją pal­cem, przy­trzy­mu­jąc go tam nie­co dłu­żej, niż to ko­niecz­ne.


  Ups! Co ja ro­bię, do cho­le­ry? – zga­ni­łam się w my­ślach.


  Zgrzyt­nę­łam zę­ba­mi i pod­nio­słam wzrok. Clay miał taki sam wy­raz twa­rzy jak wte­dy, przed szat­nią.


  Uśmiech­nę­łam się sła­bo.


  – Prze­pra­szam, mia­łeś, yyy… cho­dził po to­bie ro­bak – skła­ma­łam bez prze­ko­na­nia.


  – Dzię­ki, że się go po­zby­łaś – po­wie­dział ci­cho, a po­tem od­chrząk­nął, zmie­nia­jąc te­mat: – Obej­rzy­my dzi­siaj film? Do piz­zy?


  Uśmiech­nę­łam się na tę myśl. Uwiel­bia­łam na­sze fil­mo­we wie­czo­ry! Z oczy­wi­stej przy­czy­ny nie urzą­dzi­li­śmy żad­ne­go od prze­szło mie­sią­ca.


  – No pew­nie! Ty przy­nieś lody, a ja za­ła­twię po­pcorn – za­pro­po­no­wa­łam z sze­ro­kim uśmie­chem. Za­wsze tak ro­bi­li­śmy.


  – Mam DVD z Pa­ra­nor­mal Ac­ti­vi­ty 3. Wczo­raj ku­pi­łem.


  – Na­praw­dę? Dla­cze­go? Prze­cież nie cier­pisz fil­mów o du­chach – stwier­dzi­łam nie­co zmie­sza­na.


  – Wiem, że chcia­łaś go obej­rzeć – od­po­wie­dział, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Wes­tchnę­łam ra­do­śnie. Jak moż­na było go nie ko­chać? Był taki słod­ki i tro­skli­wy.


  – I to jak! Pod wa­run­kiem, że nie bę­dziesz się ze mnie na­bi­jał, je­śli na­gle pod­sko­czę albo za­cznę krzy­czeć – za­strze­głam, przy­glą­da­jąc mu się po­dejrz­li­wie.


  – Hej, kie­dy się niby z cie­bie na­bi­ja­łem? – spy­tał, uda­jąc ura­żo­ne­go, i ści­snął mnie za ra­mię.


  – Yyy, niech no po­my­ślę. Na Eg­zor­cy­ście i Gło­sach. Aaa, i jesz­cze na Wid­mie. Śmia­łeś się ze mnie przez kil­ka dni! – za­uwa­ży­łam z na­dą­sa­ną miną.


  Par­sk­nął śmie­chem.


  – Fak­tycz­nie! To aku­rat było śmiesz­ne. Szko­da, że sie­bie nie wi­dzia­łaś. „Ja cię sunę, Clay! Tak się boję! Sprawdź sza­fę!”. Prze­za­baw­ne! – po­wie­dział, nie­udol­nie mnie prze­drzeź­nia­jąc i za­śmie­wa­jąc się przy tym do łez. Ude­rzy­łam go w nagą klat­kę pier­sio­wą moc­niej, niż chcia­łam, aż roz­le­gło się gło­śne pla­śnię­cie.


  – Aua, Niedź­wiad­ku, to bo­la­ło – za­żar­to­wał, po­cie­ra­jąc pierś, lecz nie prze­stał się śmiać.


  – Och, bied­ne ma­leń­stwo. Duża, nie­do­bra dziew­czyn­ka zro­bi­ła ci kuku? – prze­mó­wi­łam do nie­go dzie­cin­nym gło­sem, ma­su­jąc miej­sce, w któ­re go ude­rzy­łam. Jego skó­ra była tak mięk­ka i cie­pła w do­ty­ku, że nie chcia­łam za­bie­rać ręki. Za bar­dzo mi się po­do­ba­ło.


  Od­su­nę­łam się od nie­go i przy­gry­złam war­gę. Cho­le­ra, co się dziś ze mną dzie­je? – po­my­śla­łam.


  Gdy do­tar­li­śmy do szat­ni, uśmiech­nę­łam się i skie­ro­wa­łam ku dziew­czę­cej prze­bie­ral­ni.


  – We­zmę ją do domu i wy­pio­rę – za­pro­po­no­wa­łam, roz­wią­zu­jąc su­peł na ko­szul­ce, któ­rą mi po­ży­czył.


  Już mia­łam iść, ale chwy­cił mnie za rękę. Od­wró­ci­łam się i spoj­rza­łam mu w oczy.


  – Od­po­wiedź brzmi „nie”, Ri­ley. Nie żar­to­wa­łem – oświad­czył z uśmie­chem i po­szedł w swo­ją stro­nę, zo­sta­wia­jąc mnie samą i zdez­o­rien­to­wa­ną.


  Nie żar­to­wał? Na jaki te­mat? Cho­dzi­ło o film? O to, że nie bę­dzie się ze mnie na­śmie­wał?


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi i po­szłam pod prysz­nic, nie za­wra­ca­jąc so­bie tym gło­wy. Za Clay­em cza­sem trud­no było na­dą­żyć.


  – Hej, Ri­ley, chcia­ła­byś spró­bo­wać sił jako che­er­le­ader­ka? Pro­wa­dzi­my na­bór – rzu­ci­ła ra­do­śnie ład­na blon­dyn­ka, gdy koń­czy­łam się ubie­rać.


  – Yyy, nie, dzię­ki. Nie mam za­dat­ków na che­er­le­ader­kę. – Uśmiech­nę­łam się przy­jaź­nie, po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  – Jak so­bie chcesz, ale wiesz, że che­er­le­ader­ki uma­wia­ją się z naj­sek­sow­niej­szy­mi chło­pa­ka­mi? Clay jest w dru­ży­nie fut­bo­lo­wej. Je­śli chcesz z nim cho­dzić, mu­sisz być che­er­le­ader­ką, żeby w ogó­le cię za­uwa­żył – skwi­to­wa­ła szorst­ko.


  Na­chmu­rzy­łam się.


  – Uwierz mi, nie mu­szę nią być, żeby mój przy­ja­ciel mnie za­uwa­żył – zri­po­sto­wa­łam.


  – Przy­ja­ciel, ta, ja­sne. Wi­dzia­łam was. Na li­tość bo­ską, zro­bi­łaś mu ma­lin­kę, a on się na­wet nie prze­jął. Gdy­by zro­bi­ła to któ­raś z nas, wpadł­by w pa­ni­kę – prych­nę­ła, po­sy­ła­jąc mi szy­der­cze spoj­rze­nie.


  – To były zwy­kłe wy­głu­py. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Wie­dzia­łam, że to go roz­ba­wi – do­da­łam, upi­na­jąc wło­sy w nie­dba­ły kok.


  Na­gle się za­po­wie­trzy­ła.


  – A to co, do cho­le­ry? – wy­krztu­si­ła wresz­cie, wska­zu­jąc moją szy­ję.


  Spoj­rza­łam w lu­ster­ko i uj­rza­łam wiel­ką, fio­le­to­wą ma­lin­kę.


  – Skur­ko­wa­ny! Mi­nie wiecz­ność, za­nim mi to zej­dzie – jęk­nę­łam, dźga­jąc ma­lin­kę pal­cem, jak­by to mia­ło po­móc. – Za­mor­du­ję go.


  – Clay ci ją zro­bił? – spy­ta­ła dziew­czy­na, pa­trząc na mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  Zmarsz­czy­łam nos i przy­tak­nę­łam. Ten du­pek mi za to za­pła­ci, po­my­śla­łam. Po­cze­kam, aż za­śnie, i wte­dy go do­pad­nę.


  – Wow, ni­g­dy wcze­śniej nie zna­ko­wał tak żad­nej dziew­czy­ny – do­da­ła ci­cho. – Mu­sisz się na­praw­dę do­brze bzy­kać.


  Spoj­rza­łam na nią za­szo­ko­wa­na.


  – To mój naj­lep­szy przy­ja­ciel! Tyl­ko się wy­głu­piał. Ni­g­dy z nim nie spa­łam.


  Cóż, to nie­zu­peł­nie praw­da. Ow­szem, spa­łam z nim wie­le razy, ale ni­g­dy nie upra­wia­li­śmy sek­su. Wła­ści­wie to z ni­kim jesz­cze nie upra­wia­łam sek­su. Koń­czy­ło się tyl­ko na po­ca­łun­kach.


  Dziew­czy­na ob­rzu­ci­ła mnie scep­tycz­nym spoj­rze­niem – ewi­dent­nie mi nie wie­rzy­ła. Od­wró­ci­ła się na pię­cie i wy­pa­dła z szat­ni. Wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła się za­raz roz­pła­kać.


  Co ja ta­kie­go po­wie­dzia­łam?


  Rozdział drugi


  Resz­ta dnia mi­nę­ła jak z bi­cza strze­lił. Pod­czas ko­lej­nej wspól­nej lek­cji mia­ły­śmy z Ra­chel nie­zły ubaw, a poza tym wy­mie­ni­ły­śmy się nu­me­ra­mi te­le­fo­nów. Spy­ta­łam ją o dziew­czy­nę z szat­ni. Oka­za­ło się, że Jen­ni­fer, bo tak się na­zy­wa­ła, umó­wi­ła się kil­ka razy z Clay­em – więc pew­nie też kil­ka razy się z nim prze­spa­ła – i chcia­ła, żeby był jej chło­pa­kiem, ale od­mó­wił. Nie by­łam tym za­sko­czo­na. Cały Clay – żad­nych zo­bo­wią­zań.


  Po po­wro­cie do domu po­wie­dzia­łam ma­mie i oj­czy­mo­wi, że Clay wpad­nie na noc i za­mó­wi­my piz­zę. Jak zwy­kle nie mie­li nic prze­ciw­ko. Clay wła­ści­wie z nami miesz­kał. No­co­wał u nas w każ­dą śro­dę, so­bo­tę i nie­dzie­lę, i to od ma­łe­go.


  Le­d­wo zdą­ży­łam wziąć prysz­nic i prze­brać się w pi­ża­mę – ró­żo­we spoden­ki z po­do­bi­zną Bet­ty Boop i pod­ko­szu­lek – gdy za­pu­kał do mo­jej sy­pial­ni.


  – Hej, Niedź­wiad­ku – przy­wi­tał się, wcho­dząc jak do sie­bie, i rzu­cił swo­je rze­czy na krze­sło. – Tak jak obie­ca­łem, lody są w za­mra­żar­ce. Wzią­łem śmie­tan­ko­we z cia­stecz­ka­mi i sor­bet tru­skaw­ko­wy, bo wie­dzia­łem, że nie bę­dziesz się mo­gła zde­cy­do­wać, któ­re wo­lisz.


  Uśmiech­nę­łam się i wci­snę­łam mu do ręki te­le­fon.


  – Ty za­ma­wiasz piz­zę – oświad­czy­łam ra­do­śnie. Zła­pa­łam go za dru­gą rękę i za­pro­wa­dzi­łam do kuch­ni, pod­czas gdy on skła­dał za­mó­wie­nie.


  Wło­ży­łam po­pcorn do mi­kro­fa­lów­ki i usia­dłam na bla­cie ku­chen­nym. Clay sta­nął ty­łem do mnie, opie­ra­jąc się o szaf­kę mię­dzy mo­imi no­ga­mi. Ob­ję­łam go za szy­ję i wspar­łam bro­dę na jego ra­mie­niu, przy­wie­ra­jąc do jego ple­ców. Pa­trzy­li­śmy, jak robi się po­pcorn, a on w tym cza­sie mu­skał moje łyd­ki kciu­ka­mi. Bra­ko­wa­ło mi tego.


  – Cześć, Clay. Stę­sk­ni­łam się za tobą! – za­szcze­bio­ta­ła mama, wcho­dząc do kuch­ni, a po­tem moc­no go przy­tu­li­ła.


  – Ja za tobą rów­nież, San­dro – od­po­wie­dział, po­sy­ła­jąc jej cza­ru­ją­cy uśmiech. – Da­vi­dzie, po­dróż się uda­ła? – spy­tał, wy­cią­ga­jąc rękę do mo­je­go oj­czy­ma.


  Da­vid uści­snął jego dłoń i uśmiech­nął się ser­decz­nie.


  – Jak naj­bar­dziej, synu. Aż szko­da było wra­cać, ale szcze­rze mó­wiąc, chy­ba nie zniósł­bym dłu­żej ma­ru­dze­nia Ri­ley! – za­żar­to­wał, dźga­jąc mnie pal­cem w że­bra.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi, wsy­pu­jąc po­pcorn do mi­ski, a mama za­chi­cho­ta­ła jak na­sto­lat­ka.


  – Ma­ru­dzi­ła? Z ja­kie­go po­wo­du? – spy­tał Clay i spoj­rzał na mnie wy­raź­nie zdzi­wio­ny.


  – Two­je­go, na li­tość bo­ską – rzu­cił ze śmie­chem Da­vid. – „Bra­ku­je mi Claya! Kie­dy wra­ca­my? Chcę się zo­ba­czyć z Clay­em! Dla­cze­go moja ko­mór­ka nie dzia­ła? Chcę wy­słać Clay­owi ese­me­sa” – cią­gnął da­lej, na­śla­du­jąc dziew­czę­cy głos.


  Clay par­sk­nął śmie­chem i ob­jął mnie ra­mie­niem.


  – Da­vid, ci­cho! Wca­le nie ma­ru­dzi­łam. Po pro­stu tę­sk­ni­łam za moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Mie­siąc to szmat cza­su! – zri­po­sto­wa­łam, rzu­ca­jąc w nie­go go­rą­cym po­pcor­nem. Zła­pał go i zjadł, nie prze­sta­jąc się śmiać. Tak na­praw­dę to wie­dzia­łam, że by­łam bar­dzo mę­czą­ca, ale na swo­ją obro­nę do­dam, że mie­siąc bez uści­sków Claya to zde­cy­do­wa­nie za dłu­go.


  – No to baw­cie się do­brze. Wy­cho­dzi­my na ko­la­cję – oznaj­mi­ła mama, ca­łu­jąc nas obo­je w po­li­czek.


  W tej sa­mej chwi­li roz­legł się dzwo­nek.


  – Piz­za! – za­wo­łał Da­vid z przed­po­ko­ju. Pod­bie­głam do drzwi z port­fe­lem. – Nie trze­ba, już za­pła­ci­łem – po­wie­dział i po­dał mi piz­zę, ca­łu­jąc mnie w czo­ło.


  Uśmiech­nę­łam się z wdzięcz­no­ścią. Wie­dzia­łam, że nie mo­głam tra­fić na lep­sze­go oj­czy­ma. Ko­chał nas obie do sza­leń­stwa. Gdy zwią­zał się z mamą, mia­łam za­le­d­wie sie­dem lat, a on wy­cho­wy­wał mnie i trak­to­wał jak wła­sną cór­kę. Był je­dy­nym oj­cem, ja­kie­go zna­łam. Ten bio­lo­gicz­ny był tyl­ko daw­cą na­sie­nia. Ni­g­dy mnie nie chciał i znik­nął, gdy się do­wie­dział o cią­ży. Mama i Da­vid sta­ra­li się o dziec­ko, ale oka­za­ło się, że Da­vid jest bez­płod­ny, dla­te­go roz­piesz­czał mnie bez umia­ru.


  Gdy tyl­ko ro­dzi­ce wy­je­cha­li, tak jak za­wsze wzię­li­śmy je­dze­nie i po­szli­śmy do mo­je­go po­ko­ju. Opchaw­szy się piz­zą, opo­wie­dzie­li­śmy so­bie o wszyst­kim, co się wy­da­rzy­ło przez ostat­ni mie­siąc.


  O wpół do dzie­sią­tej wresz­cie włą­czy­li­śmy film. Clay prze­brał się w pi­ża­mę – co spro­wa­dza­ło się do zdję­cia ko­szul­ki i dżin­sów, bo zwy­kle spał w sa­mych bok­ser­kach – i wsko­czył do łóż­ka.


  Film był strasz­ny, na­praw­dę strasz­ny. W któ­rymś mo­men­cie nie mo­głam już pa­trzeć. Tak moc­no wtu­li­łam twarz w pierś Claya, że zdrę­twiał mi nos. Clay obej­mo­wał mnie ra­mie­niem, a dru­gą rękę po­ło­żył mi z tyłu na gło­wie, wpla­ta­jąc pal­ce we wło­sy.


  I tak do­trwa­li­śmy do koń­ca.


  Spoj­rza­łam na nie­go, ocze­ku­jąc, że za­cznie się śmiać, jak za­wsze to ro­bił po obej­rze­niu strasz­ne­go fil­mu, lecz tyl­ko pa­trzył, wni­kli­wie ba­da­jąc wzro­kiem moją twarz.


  Od­dech mi przy­spie­szył, bo coś się zmie­ni­ło. Nie wie­dzia­łam, jak to się sta­ło, ale na­gle do­strze­głam, jaki jest przy­stoj­ny. Po­czu­łam, jak miły jest do­tyk jego skó­ry, a gdy za­ci­snął pal­ce na mo­ich wło­sach, cała za­drża­łam. Po­wie­trze zgęst­nia­ło od na­pię­cia i za­czę­łam cię­żej od­dy­chać.


  Co się ze mną dzie­je, do cho­le­ry? Ow­szem, nie wi­dzia­łam go przez mie­siąc, ale to był ja­kiś obłęd!


  Na­gle Clay ock­nął się jak­by z transu.


  – Pój­dę po lody – mruk­nął i wy­sko­czył z łóż­ka, włą­cza­jąc pau­zę.


  Usia­dłam, po­cie­ra­jąc dło­nią twarz, lek­ko oszo­ło­mio­na tym, co się dzia­ło. Cho­le­ra, to było na­praw­dę dziw­ne.


  Po dwóch mi­nu­tach wró­cił z uśmie­chem na twa­rzy.


  – No więc któ­re wo­lisz, Niedź­wiad­ku? – spy­tał, wy­cią­ga­jąc w moją stro­nę dwa pu­deł­ka lo­dów.


  Zmu­si­łam się do uśmie­chu; po­sta­no­wi­łam zi­gno­ro­wać ogar­nia­ją­cą mnie kon­ster­na­cję. On naj­wy­raź­niej nie po­czuł nic, bo za­cho­wy­wał się zu­peł­nie nor­mal­nie, więc może to tyl­ko zmę­cze­nie.


  – Hmm, sor­bet tru­skaw­ko­wy – od­po­wie­dzia­łam, do­bie­ra­jąc się do lo­dów.


  Opadł cięż­ko obok mnie i za­czął opo­wia­dać z eks­cy­ta­cją o swo­ich tre­nin­gach.


  – Chciał­bym cię o coś spy­tać – po­wie­dział na­gle i spo­waż­niał. Na­tych­miast ze­sztyw­nia­łam, bo Clay ni­g­dy nie był tak po­waż­ny. Unio­słam brwi z wy­cze­ki­wa­niem, a wte­dy on od­chrząk­nął. – Za­sta­na­wia­łem się, czy… yyy… sko­ro cho­dzi­my do tej sa­mej szko­ły, to… może mo­gła­byś no­sić mój nu­mer? – wy­ją­kał ze wzro­kiem wbi­tym w de­ser.


  – No­sić twój nu­mer? O czym ty mó­wisz? Jaki nu­mer? – spy­ta­łam ze zdzi­wie­niem, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, by po­de­brać mu lody.


  Za­śmiał się tyl­ko i po­dał mi je, a sam wziął do po­ło­wy zje­dzo­ny sor­bet.


  – Nie wiem, cze­mu w ogó­le py­tam, co chcesz. I tak osta­tecz­nie pod­ja­dasz ode mnie – za­kpił, po­now­nie wy­bu­cha­jąc śmie­chem. Uśmiech­nę­łam się z miną wi­no­waj­cy i znów wbi­łam ły­żecz­kę w lody. – A wra­ca­jąc do tego, co po­wie­dzia­łem… Wiesz, że gram w fut­bol, praw­da? Cóż, te­raz, gdy cho­dzisz ze mną do szko­ły, ocze­ku­ję, że bę­dziesz przy­cho­dzić na me­cze. Wszy­scy na nie cho­dzą, a po nich za­wsze jest im­pre­za. – Skrzy­wił się, roz­cie­ra­jąc ner­wo­wo kark.


  – Okej, chęt­nie przyj­dę po­pa­trzeć. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam, jak grasz tak na se­rio na bo­isku, tyl­ko w par­ku – od­po­wie­dzia­łam z uśmie­chem.


  Po­ki­wał gło­wą.


  – Tak, yyy, więc… chło­pa­ki mają taką za­sa­dę, że dają ko­szul­kę ze swo­im nu­me­rem swo­jej dziew­czy­nie, któ­ra ją nosi, no wiesz, by oka­zać wspar­cie – wy­mam­ro­tał. – Ale ja ni­g­dy nie mia­łem dziew­czy­ny, więc tak się za­sta­na­wia­łem, czy nie chcia­ła­byś no­sić tej ko­szul­ki i mnie do­pin­go­wać? – wy­du­sił z sie­bie wy­raź­nie za­kło­po­ta­ny.


  Na moją twarz wpełzł dum­ny uśmiech.


  – Pew­nie, że tak, głup­ta­sie! Prze­cież je­stem two­ją naj­więk­szą fan­ką – stwier­dzi­łam, sztur­cha­jąc go łok­ciem w że­bra.


  Pod­niósł wzrok i uśmiech­nął się pro­mien­nie.


  – Dzię­ki.


  Ziew­nę­łam; wciąż nie ode­spa­łam wczo­raj­szej nocy. Do domu wró­ci­li­śmy póź­no, poza tym nie mo­głam za­snąć, stre­su­jąc się pierw­szym dniem w no­wej szko­le.


  – Je­steś zmę­czo­na. Zga­szę świa­tło – za­wy­ro­ko­wał Clay, wy­rzu­ca­jąc do ko­sza pra­wie pu­ste pu­deł­ka po lo­dach.


  Gdy zga­sił gór­ne świa­tło, włą­czy­łam noc­ną lamp­kę i pa­trzy­łam, jak wra­ca do łóż­ka. Na­praw­dę był pięk­ny, za­rów­no w środ­ku, jak i na ze­wnątrz. Bar­dzo za nim tę­sk­ni­łam.


  Prze­su­nę­łam się, by zro­bić mu miej­sce. Ob­jął mnie jak zwy­kle i przy­gar­nął do pier­si. Le­że­li­śmy na boku twa­rza­mi do sie­bie. Na­sze cia­ła się sty­ka­ły, a on zno­wu in­ten­syw­nie mi się przy­glą­dał.


  – Coś nie tak? – spy­ta­łam ci­cho. Czu­łam, że chce mi coś po­wie­dzieć. Zna­łam go na wy­lot.


  – Cho­dzi o nasz wcze­śniej­szy za­kład – wy­szep­tał, zbli­ża­jąc się do mnie.


  Cho­le­ra, zu­peł­nie o nim za­po­mnia­łam! Chy­ba nie chciał tak na­praw­dę, że­bym go po­ca­ło­wa­ła?


  Po­czu­łam na twa­rzy jego słod­ki, cie­pły od­dech, a moje ser­ce przy­spie­szy­ło.


  – Tak? – wy­chry­pia­łam ner­wo­wo. Co zro­bić, je­śli mnie po­ca­łu­je? Za­kład to za­kład, ni­g­dy się z nich nie wy­co­fy­wa­li­śmy. Poza tym wy­grał uczci­wie. Gdy­by wy­nik był inny, mu­siał­by po­ca­ło­wać oso­bę, któ­rą ja bym wy­bra­ła.


  – Chciał­bym ode­brać na­gro­dę – wy­mru­czał, po czym prze­krę­cił się lek­ko i przy­parł mnie pier­sią do łóż­ka.


  – Clay, co do…? – wy­dy­sza­łam, ale on już po­chy­lił się w moją stro­nę. Za­mar­łam; nie wie­dzia­łam, co ro­bić, więc po pro­stu le­ża­łam nie­ru­cho­mo.


  Jego war­gi mu­snę­ły moje usta tak de­li­kat­nie, że le­d­wie to po­czu­łam. Od­chy­lił się i znów na mnie spoj­rzał.


  – Mogę cię po­ca­ło­wać? – wy­szep­tał ochry­płym gło­sem. Brzmiał tak sek­sow­nie, że aż jęk­nę­łam.


  – W ra­mach za­kła­du? – spy­ta­łam, na­dal nie ro­zu­mie­jąc, dla­cze­go w ogó­le tego chciał.


  Po­ki­wał gło­wą, a na jego twa­rzy z ja­kie­goś po­wo­du po­ja­wił się smu­tek.


  – Yyy… no do­brze.


  Le­d­wo to po­wie­dzia­łam, po­chy­lił się, ca­łu­jąc mnie czu­le i na­mięt­nie.


  O Boże, to było nie­sa­mo­wi­te!


  Jego mięk­kie usta wpa­so­wa­ły się ide­al­nie w moje, roz­pa­la­jąc mnie do czer­wo­no­ści. Gdy prze­su­nął ję­zy­kiem po mo­jej dol­nej war­dze, roz­chy­li­łam je jesz­cze sze­rzej, a wte­dy on wsu­nął go do środ­ka i za­czął de­li­kat­nie ma­so­wać mój ję­zyk. Sma­ko­wał tak cu­dow­nie, że nie wy­trzy­ma­łam i jęk­nę­łam. Nikt mnie tak jesz­cze nie ca­ło­wał. Ow­szem, ca­ło­wa­łam się już z kil­ko­ma chło­pa­ka­mi, ale to było coś zu­peł­nie in­ne­go.


  Ob­ję­łam go za szy­ję i wplo­tłam pal­ce w jego wło­sy, pró­bu­jąc przy­cią­gnąć go bli­żej. Ci­chy jęk, któ­ry wy­rwał się z jego gar­dła, spra­wił, że ogar­nę­ło mnie dziw­ne mro­wie­nie.


  Clay od­su­nął się, ale tyl­ko po to, by wy­zna­czyć po­ca­łun­ka­mi ścież­kę wzdłuż mo­jej szczę­ki i ob­sy­pać nimi moją szy­ję. Po chwi­li wró­cił do ust, a ja po­ca­ło­wa­łam go tak za­chłan­nie, jak­bym chcia­ła wy­ssać z nie­go du­szę. Po­czu­łam, że jego ręka wę­dru­je po moim udzie do bio­dra, po­tem wsu­wa się pod top od pi­ża­my i za­czy­na gła­dzić mój brzuch. Moje cia­ło za­drża­ło, do­ma­ga­jąc się cze­goś, co le­d­wie ro­zu­mia­łam.


  Gdy jego pal­ce wpi­ły się w moje bio­dro, na­gle do­tar­ło do mnie, co ro­bię.


  O Boże, ob­ści­sku­ję się z Clay­em. Do cho­le­ry, co ja wy­pra­wiam? To prze­cież Clay, mój naj­lep­szy przy­ja­ciel, i wła­śnie wsa­dził mi rękę pod bluz­kę. Wca­le nie lu­bię go w ten spo­sób. Bo nie lu­bię, praw­da?


  Nie­chęt­nie wy­plą­ta­łam dło­nie z jego wło­sów, opar­łam się nimi o jego pierś i lek­ko go ode­pchnę­łam.


  Na­tych­miast się od­su­nął, wbi­ja­jąc we mnie wzrok. Po chwi­li wes­tchnął i usiadł.


  – Prze­pra­szam, Ri­ley. Na­praw­dę cię prze­pra­szam – jęk­nął, za­sła­nia­jąc się dłoń­mi. Wy­glą­dał na bar­dzo zmar­twio­ne­go.


  Wy­cią­gnę­łam ku nie­mu ręce, by od­sło­nić mu twarz. Nie lu­bi­łam, gdy ukry­wał przede mną swo­je uczu­cia. Roz­ma­wia­li­śmy o wszyst­kim, nie mie­li­śmy przed sobą żad­nych ta­jem­nic. Mu­sia­łam się do­wie­dzieć, co to wszyst­ko zna­czy­ło.


  – Clay, co to było? Dla­cze­go to zro­bi­łeś? Nie żeby mi się nie po­do­ba­ło, ale… no wiesz… co to było? – wy­ją­ka­łam sko­ło­wa­na i za­wsty­dzo­na. Na po­licz­kach czu­łam wy­pie­ki i w du­chu dzię­ko­wa­łam, że przy łóż­ku świe­ci się tyl­ko jed­na lamp­ka, więc nie były zbyt wi­docz­ne.


  – Nie wiem – wy­du­sił, prze­ły­ka­jąc śli­nę. – Nie po­wi­nie­nem był tego ro­bić. Prze­pra­szam. Wy­bacz mi, pro­szę – bła­gał, pa­trząc na mnie z prze­ra­że­niem.


  Chwi­la, dla­cze­go on ma taką minę? O Boże, czyż­bym mar­nie ca­ło­wa­ła? By­łam taka od­py­cha­ją­ca, że to go prze­ra­zi­ło?


  Na­tych­miast ogar­nął mnie strach na myśl o tym, że to może zruj­no­wać na­szą przy­jaźń.


  – Clay, nie przej­muj się. Ale to nie po­win­no się było wy­da­rzyć. Nie wra­caj­my już do tego, okej? To zna­czy nie chcę, żeby coś się mię­dzy nami zmie­ni­ło, ro­zu­miesz? Je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, nie mogę cię stra­cić – po­wie­dzia­łam ze łza­mi w oczach.


  Przy­tu­lił mnie i po­zwo­lił, bym wy­pła­ka­ła się w jego pierś.


  – Ja też nie chciał­bym cię stra­cić, Niedź­wiad­ku – wy­szep­tał, ca­łu­jąc mnie w czu­bek gło­wy.


  Od­su­nę­łam się, by na nie­go spoj­rzeć – na mo­je­go przy­ja­cie­la, anio­ła stró­ża, chło­pa­ka, któ­re­go nie może za­brak­nąć w moim ży­ciu.


  – Uda­waj­my, że to się ni­g­dy nie wy­da­rzy­ło, do­brze? – za­pro­po­no­wa­łam z na­dzie­ją w gło­sie.


  Otarł mi łzy i uśmiech­nął się smut­no.


  – Do­brze, Niedź­wiad­ku – zgo­dził się, po czym opadł na ple­cy i przy­cią­gnął mnie do sie­bie, po­chy­la­jąc się, by wy­łą­czyć świa­tło.


  Wtu­li­łam twarz w jego pierś i wdy­cha­łam jego cud­ny za­pach, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić. Czu­łam bu­zu­ją­ce we mnie hor­mo­ny. Ja­kaś część mnie wy­ry­wa­ła się, by go chwy­cić i znów po­ca­ło­wać, pra­gnę­ła ze­rwać z nie­go ubra­nie i zwie­dzić ję­zy­kiem każ­dy cen­ty­metr jego ide­al­ne­go cia­ła. Jed­nak zdro­wy roz­są­dek pod­po­wia­dał mi, bym za­mknę­ła oczy i za­snę­ła, a rano za­po­mnia­ła o tym, co się wy­da­rzy­ło.


  Wresz­cie po dłu­giej wal­ce z grzesz­ny­mi pra­gnie­nia­mi, któ­ra zda­wa­ła się nie mieć koń­ca, usnę­łam w ra­mio­nach Claya, słu­cha­jąc bi­cia jego ser­ca.


  Gdy obu­dzi­łam się rano, pierw­sze, co zo­ba­czy­łam, to wbi­te we mnie spoj­rze­nie Claya. Wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go. Do­tknę­łam jego twa­rzy i prze­su­nę­łam pal­cem po cie­niu wi­docz­nym pod okiem.


  – Nie wy­spa­łeś się? – spy­ta­łam, z ca­łych sił sta­ra­jąc się zi­gno­ro­wać chęć rzu­ce­nia się na nie­go i za­sy­pa­nia po­ca­łun­ka­mi. Nie mia­łam po­ję­cia, co mnie na­pa­dło, ale już nie pa­trzy­łam na Claya jak na przy­ja­cie­la i tego głup­ko­wa­te­go dzie­cia­ka, z któ­rym kie­dyś ro­bi­łam cia­sta z bło­ta. Na­gle do­strze­głam w nim urok i czar, któ­rym nie mo­gły się oprzeć inne dziew­czy­ny.


  – Nie bar­dzo – przy­znał z lek­kim, wy­mu­szo­nym uśmie­chem. – Coś mi nie da­wa­ło spo­ko­ju.


  – Co? Nie mów, że mia­łeś kosz­ma­ry po fil­mie – rzu­ci­łam z prze­ką­sem, śmie­jąc się hi­ste­rycz­nie.


  Ro­ze­śmiał się i za­czął mnie ła­sko­tać.


  – Nie, Niedź­wiad­ku, nie cho­dzi o film. To ty ję­cza­łaś i beł­ko­ta­łaś przez sen – od­po­wie­dział i na­gle znów po­smut­niał.


  – Ję­cza­łam i beł­ko­ta­łam? – spy­ta­łam zmie­sza­na. Pa­mię­ta­łam, że w nocy śni­łam o Clayu: po­wie­dział, że nie mo­że­my się dłu­żej przy­jaź­nić, a po­tem się od­wró­cił i po­biegł tak szyb­ko, że nie mo­głam go do­go­nić.


  Po­trzą­snę­łam gło­wą, aby oczy­ścić umysł. Co ja ta­kie­go mó­wi­łam?


  Clay od­gar­nął mi wło­sy z twa­rzy.


  – Po­wta­rza­łaś, że wszyst­ko zruj­no­wa­ne. Wo­ła­łaś mnie i za­wo­dzi­łaś – po­wie­dział szep­tem, jesz­cze moc­niej mnie obej­mu­jąc. Za­nie­mó­wi­łam. – To prze­ze mnie, Ri­ley? Ja wszyst­ko zruj­no­wa­łem? Pro­szę, po­wiedz, że mo­że­my za­po­mnieć o ze­szłej nocy – bła­gał, pa­trząc mi głę­bo­ko w oczy.


  Ski­nę­łam gło­wą, pró­bu­jąc się uśmiech­nąć. Za­po­mnę o tym, zmu­szę się do tego, po­my­śla­łam. Za bar­dzo ko­cha­łam Claya, by go stra­cić.


  – Oczy­wi­ście, że mo­że­my. Prze­śpij się jesz­cze. Da­ruj­my so­bie dziś bie­ga­nie i zo­stań­my go­dzi­nę dłu­żej w łóż­ku – za­pro­po­no­wa­łam, kła­dąc mu gło­wę na pier­si.


  Usły­sza­łam, jak wzdy­cha z za­do­wo­le­niem. Pod­nio­słam wzrok i zo­ba­czy­łam, że leży z za­mknię­ty­mi ocza­mi, a w ką­ci­kach jego ust ma­ja­czy uśmiech.


  Przez kil­ka na­stęp­nych dni było dość dziw­nie. Clay pra­wie wca­le mnie nie do­ty­kał, nie obej­mo­wał ra­mie­niem ani nie trzy­mał za rękę jak daw­niej. Bra­ko­wa­ło mi tego. Nie chcia­łam nic mó­wić, więc uda­wa­łam, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Ale w pią­tek mia­łam już do­syć; ta utra­ta kon­tak­tu za­czy­na­ła mi na­praw­dę do­skwie­rać.


  Szłam z Ra­chel do sali. Nie mó­wi­łam jej o tym, co za­szło mię­dzy mną a Clay­em, lecz ona wie­dzia­ła, że coś się zmie­ni­ło.


  Gdy zo­ba­czy­łam, że Clay zmie­rza z To­mem w moją stro­nę, za­stą­pi­łam mu dro­gę.


  – Hej, Niedź­wiad­ku. Wszyst­ko w po­rząd­ku? – rzu­cił z sze­ro­kim uśmie­chem. Przy­tak­nę­łam i za­mknę­łam go w ra­mio­nach, moc­no przy­tu­la­jąc. Z po­cząt­ku nie za­re­ago­wał, po pro­stu stał bez ru­chu, jed­nak po chwi­li rów­nież mnie ob­jął, wtu­la­jąc twarz w moje wło­sy. – Ri­ley, o co cho­dzi? – spy­tał szep­tem, od­su­wa­jąc się, by na mnie spoj­rzeć. – Je­śli ktoś spra­wił ci przy­krość, to przy­się­gam na Boga, że… – za­czął, ale nie po­zwo­li­łam mu do­koń­czyć, kła­dąc mu pa­lec na ustach.


  – Nie, nic z tych rze­czy. Po pro­stu stę­sk­ni­łam się za tobą przez tych kil­ka dni – wy­ja­śni­łam, ca­łu­jąc go w po­li­czek.


  Uśmiech­nął się nie­we­so­ło; do­brze wie­dział, co mia­łam na my­śli.


  – Ja też się za tobą stę­sk­ni­łem.


  – Ri­ley, chodź, bo się spóź­ni­my! – krzyk­nę­ła znie­nac­ka Ra­chel, aż pod­sko­czy­łam.


  Clay wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


  – No już, idź. Zo­ba­czy­my się po szko­le – oznaj­mił, ro­biąc krok w bok, bym mo­gła przejść.


  Po­ka­za­łam mu ję­zyk i ru­szy­łam przed sie­bie, a gdy go mi­ja­łam, klep­nął mnie lek­ko w ty­łek. Wes­tchnę­łam ra­do­śnie i ode­szłam bez sło­wa. Mia­łam na­dzie­ję, że te­raz bę­dzie już okej.


  Tego wie­czo­ru Clay miał mecz, a po­tem za­bie­rał mnie na moją pierw­szą im­pre­zę w tej szko­le. Tro­chę się stre­so­wa­łam, ale obie­cał, że się mną za­opie­ku­je. Wie­dzia­łam od Ra­chel, że ta­kie ba­lan­gi by­wa­ją dość sza­lo­ne.


  – No to jak? Na­dal chcesz no­sić moją ko­szul­kę? – spy­tał, po­ma­ga­jąc mi wy­siąść z auta, gdy za­je­cha­li­śmy na szkol­ny par­king, po czym ru­szył w kie­run­ku chło­pię­cej szat­ni, cały czas trzy­ma­jąc mnie za rękę.


  Uśmiech­nę­łam się ra­do­śnie. Wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko wra­ca do nor­my.


  – Oczy­wi­ście, je­śli ty tego chcesz – od­po­wie­dzia­łam, przy­gry­za­jąc war­gę.


  – Pew­nie, że chcę. Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką – oświad­czył z sze­ro­kim uśmie­chem.


  Po­czu­łam lek­kie ukłu­cie w ser­cu, ale nie wie­dzia­łam dla­cze­go. To praw­da, by­łam jego naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, i tyle. Więc cze­mu na­gle za­pra­gnę­łam cze­goś wię­cej? Dla­cze­go nie mo­głam prze­stać my­śleć o tam­tym po­ca­łun­ku i o tym, że jego usta tak ide­al­nie pa­so­wa­ły do mo­ich?


  Wcią­gnął mnie za sobą do szat­ni.


  – Hej, ona nie może tu wcho­dzić! – krzyk­nął ja­kiś chło­pak.


  Wy­trzesz­czy­łam oczy, bo w środ­ku ro­iło się od pół­na­gich bycz­ków.


  – Mmm, faj­ny wi­dok – mruk­nę­łam z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem. Ro­zej­rza­łam się do­oko­ła, prze­su­wa­jąc le­ni­wie wzro­kiem po każ­dym z nich.


  Clay za­sło­nił mi ręką oczy, i tyle się na­pa­trzy­łam.


  – Chodź, zbo­czu­chu. Dam ci ko­szul­kę i mo­żesz iść! – po­wie­dział ze śmie­chem, pro­wa­dząc mnie w nie­zna­nym kie­run­ku.


  Usły­sza­łam za sobą gwiz­dy i ko­men­ta­rze. Clay mruk­nął je­dy­nie „za­mknąć japy!”, po czym wci­snął mi w ręce ko­szul­kę, i wciąż za­kry­wa­jąc mi oczy, wy­pro­wa­dził z szat­ni.


  Gdy tyl­ko zna­leź­li­śmy się na ze­wnątrz, za­chi­cho­ta­łam.


  – Dzię­ki za to i tam­to – po­wie­dzia­łam ra­do­śnie, po­ru­sza­jąc wy­mow­nie brwia­mi.


  Prze­wró­cił ocza­mi z życz­li­wym uśmie­chem.


  – Od­pro­wa­dzić cię na bo­isko? – za­ofe­ro­wał, obej­mu­jąc mnie ra­mie­niem.


  Po­krę­ci­łam gło­wą, śmie­jąc się z tego, jaki był ko­cha­ny. Za­wsze się tak wo­bec mnie za­cho­wy­wał. Na­wet gdy by­li­śmy dzieć­mi, wszę­dzie ze mną cho­dził, pil­nu­jąc, by nie sta­ła mi się krzyw­da.


  – Po­win­nam tra­fić – zri­po­sto­wa­łam.


  – Okej, wi­dzi­my się póź­niej – rzu­cił i wró­cił do środ­ka.


  Le­d­wo otwo­rzył drzwi, jego kum­ple za­czę­li mu do­ci­nać z mo­je­go po­wo­du. Uśmiech­nę­łam się tyl­ko i spoj­rza­łam na ko­szul­kę, któ­rą trzy­ma­łam w dło­niach. Była duża i bor­do­wa, a na ple­cach mia­ła na­pis: PRE­STON 12. Na­rzu­ci­łam ją na mój czar­ny ob­ci­sły top i z sze­ro­kim uśmie­chem do­łą­czy­łam do Ra­chel, któ­ra sie­dzia­ła na try­bu­nach, by wraz z nią obej­rzeć mecz.


  Po ja­kimś cza­sie usły­sza­łam obok sie­bie mę­ski głos:


  – Cześć.


  – Yyy, cześć – od­po­wie­dzia­łam, od­wra­ca­jąc się do chło­pa­ka, któ­ry mnie za­gad­nął.


  Był na­praw­dę wy­so­ki, miał pew­nie ze sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu. Był też do­brze zbu­do­wa­ny, ale nie prze­sad­nie umię­śnio­ny. Miał czar­ne, zwi­chrzo­ne wło­sy, któ­re opa­da­ły mu na czo­ło, i ja­sno­nie­bie­skie oczy. Lewą brew prze­ci­na­ła nie­wiel­ka szra­ma, a tuż obok wid­niał mały, srebr­ny kol­czyk. Taki sam tkwił w ką­ci­ku dol­nej war­gi.


  Miał na so­bie czar­ny, przy­le­ga­ją­cy T-shirt, ni­sko opusz­czo­ne dżin­sy i buty mo­to­cy­klo­we, któ­rych nie za­sznu­ro­wał. Był tak przy­stoj­ny, że wy­glą­dał, jak­by urwał się wła­śnie z wy­bie­gu dla mo­de­li.


  Na­gle zda­łam so­bie spra­wę, że się na nie­go ga­pię, więc szyb­ko od­wró­ci­łam wzrok, prze­no­sząc go na bo­isko, gdzie da­lej to­czy­ła się gra.


  – Więc cho­dzisz z Clay­em Pre­sto­nem? – za­ga­ił nie­zna­jo­my.


  Dla­cze­go, do cho­le­ry, wszy­scy tak uwa­ża­li?


  – Po czym wno­sisz? – spy­ta­łam, od­wra­ca­jąc się do nie­go. Nie ko­ja­rzy­łam go ze szko­ły. Gdy­bym go już wi­dzia­ła, na pew­no bym go za­pa­mię­ta­ła.


  – Cóż, no­sisz jego nu­mer. Tak ro­bią dziew­czy­ny spor­tow­ców, no nie? – od­po­wie­dział z wy­nio­słym uśmie­chem.


  Spoj­rza­łam w dół na wy­jaz­do­wą ko­szul­kę Claya. Zu­peł­nie za­po­mnia­łam, że mia­łam ją na so­bie.


  – Yyy, nie­ko­niecz­nie. Nie je­ste­śmy parą. Tyl­ko się przy­jaź­ni­my – spro­sto­wa­łam, pa­trząc na bo­isko.


  – To świet­nie! Je­stem Bla­ke – przed­sta­wił się z mi­łym uśmie­chem. Przy­gry­złam war­gę, po­now­nie go tak­su­jąc.


  – A ja Ri­ley – od­po­wie­dzia­łam, sta­ra­jąc się zi­gno­ro­wać lek­kie ła­sko­ta­nie w brzu­chu. Dla nie­po­zna­ki sku­pi­łam się po­now­nie na grze, ale czu­łam, że na mnie pa­trzy.


  – Cho­dzisz do So­uth Sho­re? – rzu­cił na­gle.


  Po­twier­dzi­łam ru­chem gło­wy.


  – Taa, a ty? – spy­ta­łam, cho­ciaż zna­łam już od­po­wiedź. Na pew­no go tu nie wi­dzia­łam. Za­uwa­ży­łam też, że wszyst­kie dziew­czy­ny – a na­wet nie­któ­re mamy – po­że­ra­ły go wzro­kiem.


  – Nie-e – od­po­wie­dział, po­wta­rza­jąc „e” dla efek­tu. Nie cią­gnął te­ma­tu, więc od­wró­ci­łam gło­wę, uśmie­cha­jąc się pod no­sem.


  Okej, sko­ro chce się ba­wić, to pro­szę.


  – Da­waj, Clay! – krzyk­nę­łam, zry­wa­jąc się z ław­ki i klasz­cząc w dło­nie.


  Clay spoj­rzał na mnie z uśmie­chem, więc mru­gnę­łam do nie­go zna­czą­co i usia­dłam z po­wro­tem na miej­sce.


  Bla­ke znów się do mnie od­wró­cił.


  – Nie je­ste­ście parą, tak? – rzu­cił z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem.


  – Nie-e – po­wie­dzia­łam, ce­lo­wo go prze­drzeź­nia­jąc.


  Za­śmiał się.


  – No więc, Ri­ley, ro­bisz coś po me­czu? – spy­tał za­lot­nie, po­now­nie spra­wia­jąc, że po­czu­łam ła­sko­ta­nie w brzu­chu.


  – Tak – od­po­wie­dzia­łam, sta­ra­jąc się nie ro­ze­śmiać na wi­dok jego po­iry­to­wa­nej miny.


  – A co? – nie da­wał za wy­gra­ną. Przy­su­nął się bli­żej, tak że do­ty­ka­li­śmy się bo­ka­mi.


  – Idę z Clay­em na im­pre­zę – po­wie­dzia­łam non­sza­lanc­ko.


  Wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze w płu­ca.


  – Cóż, w ta­kim ra­zie będę mu­siał za­brać ko­goś in­ne­go na ko­la­cję. – Na­dą­sał się i wes­tchnął te­atral­nie, od­su­wa­jąc się ode mnie.


  – Na to wy­glą­da. – Mru­gnę­łam do nie­go żar­to­bli­wie.


  Po­krę­cił gło­wą ze śmie­chem – był chy­ba lek­ko spe­szo­ny. Z ta­kim wy­glą­dem pew­nie ni­g­dy nie mu­siał za­bie­gać o rand­kę.


  W tym mo­men­cie wró­ci­ła Ra­chel z colą i fryt­ka­mi. Gdy zo­ba­czy­ła sie­dzą­ce­go obok Bla­ke’a, opa­dła jej szczę­ka.


  – Ożeż w mor­dę! Ty je­steś Bla­ke Cham­bers! – nie­mal krzyk­nę­ła, po czym wci­snę­ła się mię­dzy nas, pra­wie sia­da­jąc mu na ko­la­nach.


  – Nie ina­czej – od­po­wie­dział z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem. Ra­chel aż się za­śli­ni­ła na jego wi­dok. Za­pew­ne ta­kiej sa­mej re­ak­cji ocze­ki­wał po mnie.


  Wzię­łam swo­ją por­cję fry­tek i za­czę­łam jeść, sta­ra­jąc się wczuć w grę, nie­ste­ty z mar­nym efek­tem. Nic z tego nie ro­zu­mia­łam. We­dług ta­bli­cy wy­ni­ków wy­gry­wa­li­śmy, i tyl­ko tyle wie­dzia­łam.


  Na­gle wszy­scy ze­rwa­li się z miejsc, bu­cząc i krzy­cząc. Ro­zej­rza­łam się do­oko­ła z kon­ster­na­cją, za­sta­na­wia­jąc się, co prze­ga­pi­łam. Bla­ke przy­glą­dał mi się z sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Co się sta­ło? – chcia­łam wie­dzieć.


  Po­krę­cił gło­wą i za­śmiał się ci­cho.


  – Faul – wy­ja­śnił. – Wiesz co­kol­wiek o fut­bo­lu? – spy­tał.


  Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, uno­sząc brwi.


  – Wiem, że nasi gra­ją w nie­bie­skich stro­jach – od­po­wie­dzia­łam, na co on par­sk­nął śmie­chem.


  Śmiał się na­praw­dę cu­dow­nie.


  Mecz za­koń­czył się na­szą wy­gra­ną. Ko­le­dzy z dru­ży­ny znie­śli Claya i Bena na rę­kach za zdo­by­cie ostat­nie­go przy­ło­że­nia, któ­re przy­pie­czę­to­wa­ło zwy­cię­stwo.


  – Wi­dzi­my się na im­pre­zie – rzu­ci­ła Ra­chel i wsta­ła.


  – Okej – od­po­wie­dzia­łam au­to­ma­tycz­nie, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od te­le­fo­nu. Mama przy­sła­ła wia­do­mość, że dziś no­cu­ją w ho­te­lu. Po­dob­no Da­vid zro­bił jej nie­spo­dzian­kę na „pół­rocz­ni­cę”, ale ja już o tym wie­dzia­łam, bo wy­ga­dał się w ze­szłym ty­go­dniu.


  Nie za­uwa­ży­łam, że Bla­ke zno­wu się do mnie przy­su­nął. Try­bu­ny były już pu­ste, ale mu­sia­łam po­cze­kać na Claya.


  – Co to za im­prez­ka? – wy­mru­czał mi do ucha, przy­pra­wia­jąc mnie o dreszcz.


  – Hmm, nie wiem, kto ją wy­pra­wia. Je­stem tu nowa i pra­wie ni­ko­go nie znam – od­po­wie­dzia­łam, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Czy­li nie ma szans, że­bym wy­cią­gnął cię na ko­la­cję? – spy­tał z miną zbi­te­go szcze­nia­ka. Za­pa­trzy­łam się w jego ja­sno­nie­bie­skie oczy i wcią­gnę­łam ner­wo­wo po­wie­trze. Ni­g­dy się nie stre­so­wa­łam w to­wa­rzy­stwie chłop­ców, ale przy nim po­ci­ły mi się dło­nie.


  – Nie, wy­bacz – rzu­ci­łam od nie­chce­nia, żeby nie zo­rien­to­wał się, jak na mnie dzia­ła.


  Na­gle wy­rwał mi ko­mór­kę z rąk i za­czął coś na niej wy­stu­ki­wać.


  – Hej! – krzyk­nę­łam, pró­bu­jąc mu ją ode­brać.


  Za­śmiał się tyl­ko i uniósł te­le­fon tak wy­so­ko, że nie mo­głam go do­się­gnąć.


  – To może ju­tro? – nie ustę­po­wał.


  Ju­tro wy­pa­dał wie­czór fil­mo­wy.


  – Nie mogę. Mam już pla­ny – po­wie­dzia­łam zgod­nie z praw­dą.


  – A po­ju­trze? – spy­tał, uno­sząc brew, w któ­rej tkwił kol­czyk.


  – Też – rzu­ci­łam ze śmie­chem.


  Wes­tchnął, krę­cąc gło­wą.


  – Nie pod­dam się tak ła­two. Za­wsze do­sta­ję to, cze­go chcę – ostrzegł, pa­trząc mi pro­sto w oczy.


  Po­czu­łam ści­ska­nie w doł­ku. Miał tu­pet, ale mo­głam się za­ło­żyć, że mó­wił praw­dę. Dziew­czy­ny pew­nie co­dzien­nie rzu­ca­ły mu się do stóp.


  – Twój wy­bór – od­po­wie­dzia­łam z dia­bo­licz­nym uśmiesz­kiem, pa­trząc na nie­go uwo­dzi­ciel­sko spod rzęs. Wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze, po czym wy­pu­ścił je z wes­tchnie­niem.


  Wła­śnie wte­dy na try­bu­nach po­ja­wił się Clay. Szedł w moją stro­nę, pio­ru­nu­jąc Bla­ke’a wzro­kiem. Nie mo­głam po­jąć, skąd ta wro­gość; Clay zwy­kle wszyst­kich lu­bił. Po­de­rwa­łam się z ław­ki i rzu­ci­łam mu na szy­ję.


  – To było świet­ne! Do­bra ro­bo­ta! – wy­krzyk­nę­łam z en­tu­zja­zmem, ca­łu­jąc go w po­li­czek.


  Za­śmiał się.


  – Taa, ja­sne. Opisz przy­naj­mniej jed­ną ak­cję z moim udzia­łem. Do­pie­ro wte­dy uwie­rzę, że wiesz, o czym mó­wisz! – rzu­cił z prze­ką­sem i za­czął mnie ła­sko­tać.


  Przy­gry­złam war­gę, de­spe­rac­ko pró­bu­jąc coś wy­my­ślić. Na­praw­dę znał mnie na wy­lot.


  – Cóż, był faul. A na ko­niec zdo­by­łeś wspa­nia­łe przy­ło­że­nie! – od­po­wie­dzia­łam, zer­ka­jąc na Bla­ke’a, któ­ry krę­cił gło­wą, śmie­jąc się z mo­jej ża­ło­snej pró­by za­tu­szo­wa­nia praw­dy.


  – Nie martw się, Pre­ston, nie prze­ga­pi­ła two­ich po­pi­sów – mruk­nął na­gle w za­du­mie. – Och, był­bym za­po­mniał. Pro­szę, twój te­le­fon, Ri­ley. Ode­zwij się, je­śli zmie­nisz zda­nie – do­dał, mru­ga­jąc do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo.


  Uśmiech­nę­łam się, kie­dy mu­snął mój pa­lec, po­da­jąc mi ko­mór­kę.


  – Nie zmie­nię, więc się nie łudź – od­po­wie­dzia­łam z zu­chwa­łym uśmiesz­kiem. Bla­ke za­śmiał się tyl­ko i od­szedł. Ob­ser­wo­wa­łam go, nie mo­gąc ode­rwać wzro­ku od jego tył­ka.


  Gdy od­wró­ci­łam się do Claya, na­po­tka­łam jego gniew­ne spoj­rze­nie.


  – No co? – spy­ta­łam nie­win­nie, ru­mie­niąc się, bo przy­ła­pał mnie, jak ga­pi­łam się na mę­skie po­ślad­ki.


  – Jest dla cie­bie za sta­ry – po­wie­dział wprost, obej­mu­jąc mnie ra­mie­niem i pro­wa­dząc w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  – Za sta­ry? Czy­li go znasz? – spy­ta­łam po­dejrz­li­wie.


  – Taa. Uczył się tu, ale skoń­czył szko­łę dwa lata temu. Przez ja­kiś czas gra­łem z nim w dru­ży­nie. Na­zy­wa się Bla­ke Cham­bers – od­po­wie­dział z nie­ukry­wa­ną zło­ścią.


  Zmarsz­czy­łam brwi.


  – Okej. Do­my­ślam się, że go nie lu­bisz – stwier­dzi­łam, przy­tu­la­jąc się do nie­go.


  – Nie bar­dzo. To ko­bie­ciarz ja­kich mało. Za­nim stąd od­szedł, za­li­czył chy­ba wszyst­kie dziew­czy­ny ze szko­ły. – Po­krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą.


  – Hmm, ko­goś mi to przy­po­mi­na – za­żar­to­wa­łam, dra­piąc się po bro­dzie.


  Par­sk­nął śmie­chem.


  – Nie je­stem ani tro­chę jak on. Wy­da­je mi się, że on na­praw­dę spał ze wszyst­ki­mi dziew­czy­na­mi. Cho­dzą plot­ki, że zro­bił to na­wet z jed­ną z na­uczy­cie­lek. Poza tym, jak już mó­wi­łem, jest dla cie­bie za sta­ry – oświad­czył sta­now­czo, pa­trząc na mnie ostrze­gaw­czo.


  Ski­nę­łam gło­wą i uśmiech­nę­łam się na znak zro­zu­mie­nia, ale tyl­ko po to, by za­koń­czyć ten te­mat.


  Im­pre­za była tak sza­lo­na, jak za­po­wie­dzia­ła Ra­chel. Były wszel­kie ro­dza­je al­ko­ho­lu, bo­dy­sho­ty, pi­jac­kie gry i gło­śna, dud­nią­ca mu­zy­ka. Wi­dzia­łam na­wet, jak dwóch ko­le­siów ze szko­ły sprze­da­je nar­ko­ty­ki, ale trzy­ma­łam się od nich z da­le­ka.


  Pi­łam wła­śnie pią­tą ko­lej­kę, gdy Ra­chel po­sta­no­wi­ła za­cią­gnąć mnie na par­kiet.


  – A więc po­zna­łaś Bla­ke’a Cham­ber­sa – wy­pa­li­ła na­gle.


  – Po­bież­nie, ale z chę­cią po­zna­ła­bym go le­piej. – Wy­chy­li­łam na raz na­la­ną wód­kę, wzdry­ga­jąc się na jej pie­ką­cy smak.


  – Jest taki sek­sow­ny – wes­tchnę­ła roz­ma­rzo­na Ra­chel.


  Ski­nę­łam gło­wą.


  – Zde­cy­do­wa­nie, ale sły­sza­łam, że to nie­zły ściem­niacz i pod­ry­wacz – od­po­wie­dzia­łam, po­ru­sza­jąc się w rytm mu­zy­ki.


  Wtem po­czu­łam, że ktoś ocie­ra się o moje ple­cy. Od­wró­ci­łam się i uj­rza­łam blon­dy­na, któ­ry wy­ko­ny­wał nie­przy­zwo­ite ru­chy.


  – Ej, nie za­pę­dzi­łeś się tro­chę? – wark­nę­łam, od­py­cha­jąc go.


  – Nie, kot­ku, wca­le – za­śmiał się i znów do mnie pod­bił.


  Chwy­ci­łam go moc­no za ją­dra.


  – Je­śli nie chcesz ich stra­cić, le­piej się od­pieprz – syk­nę­łam, jesz­cze moc­niej za­ci­ska­jąc pal­ce. Za­pisz­czał jak dziew­czyn­ka i za­czął się wić.


  – Okej, okej. Rany, prze­pra­szam! – Pod­niósł ręce w ge­ście ka­pi­tu­la­cji, więc go pu­ści­łam. Skrzy­wił się i po­kuś­ty­kał w prze­ciw­ną stro­nę, trzy­ma­jąc się za kro­cze.


  Od­wró­ci­łam się do Ra­chel, któ­ra pra­wie ta­rza­ła się ze śmie­chu po pod­ło­dze.


  – No co? – spy­ta­łam, chi­cho­cząc, choć tak na­praw­dę nie mia­łam po­ję­cia dla­cze­go.


  Cho­ler­cia! Chy­ba je­stem tro­chę wsta­wio­na! – po­my­śla­łam i za­mru­ga­łam kil­ka­krot­nie, roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju, w któ­rym te­raz ro­iło się od lu­dzi.


  – Oss­stro, sioss­stro! – syk­nę­ła mi do ucha Ra­chel, wciąż śmie­jąc się hi­ste­rycz­nie.


  – Ta, Clay mnie tego na­uczył. Chodź­my po ko­lej­ne­go drin­ka, a po­tem na świe­że po­wie­trze, okej?


  Zła­pa­łam ją za rękę i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, po­cią­gnę­łam do kuch­ni. Wy­chy­li­ły­śmy po sho­cie i z dwo­ma no­wy­mi ru­szy­ły­śmy w kie­run­ku drzwi, gdy na­gle Clay chwy­cił moje ra­mię.


  – Wi­dzę, że na­uka nie po­szła w las – stwier­dził z dum­nym uśmie­chem.


  Ski­nę­łam gło­wą i po­ca­ło­wa­łam go w po­li­czek.


  Wraz z Ra­chel wy­to­czy­ły­śmy się na dwór, cały czas chi­cho­cząc, i usia­dły­śmy na huś­taw­kach.


  – A tak w ogó­le, to ile lat ma Bla­ke? – spy­ta­łam Ra­chel, któ­ra wy­chy­la­ła się tak bar­dzo do tyłu, że nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by spa­dła.


  – Yyy, skoń­czył szko­łę chy­ba dwa lata temu. Więc po­wi­nien mieć dwa­dzie­ścia, tak są­dzę… – stwier­dzi­ła, jed­nak ton jej gło­su su­ge­ro­wał, że to było ra­czej py­ta­nie.


  – Wy­glą­da na to, że Clay za nim nie prze­pa­da, zresz­tą z wza­jem­no­ścią. -Skrzy­wi­łam się, my­śląc o tym, jaki Clay był spię­ty, gdy się spo­tka­li.


  – Wy­da­je mi się, że gra­li ra­zem w fut­bol, gdy Bla­ke cho­dził jesz­cze do szko­ły. On też był bie­ga­czem. Mam wra­że­nie, że tre­ner da­wał im moc­no w kość, żeby kon­ku­ro­wa­li o miej­sce w dru­ży­nie. Chy­ba wła­śnie przez to nie pa­ła­ją do sie­bie sym­pa­tią – wy­beł­ko­ta­ła, koń­cząc czkaw­ką.


  Wte­dy po­ja­wił się Clay, kro­cząc dum­nie po tra­wie.


  – Hej, Niedź­wiad­ku, mo­że­my się zbie­rać? – spy­tał, bu­ja­jąc mnie lek­ko od przo­du.


  Uśmiech­nę­łam się ra­do­śnie. Za­wsze mnie tak bu­jał. Kie­dyś na­wet zbu­do­wał mi na uro­dzi­ny huś­taw­kę z du­że­go kija i liny. Wią­żąc ją na ga­łę­zi sta­re­go dębu ro­sną­ce­go za moim do­mem, spadł i zła­mał rękę, lecz gdy tyl­ko zdję­to mu gips, wró­cił tam i ją do­koń­czył. Do dziś wisi w ogro­dzie.


  – Ra­chel, pod­wieźć cię do domu? – za­pro­po­no­wał, po­trzą­sa­jąc klu­czy­ka­mi, by od­wró­cić jej uwa­gę od swo­je­go cia­ła.


  – Hmm, czy mam ocho­tę na prze­jażdż­kę z Clay­em Pre­sto­nem? – wy­mru­cza­ła su­ge­styw­nie, po­że­ra­jąc go wzro­kiem.


  Za­chi­cho­ta­łam, a Clay prze­wró­cił ocza­mi.


  – W po­rząd­ku, ochla­pu­ski. Ła­duj­cie się do sa­mo­cho­du – za­wy­ro­ko­wał, wy­cią­ga­jąc ku mnie rękę.


  Wspar­łam się na niej i pi­jac­kim plą­sem ru­szy­łam do auta.


  Od­wieź­li­śmy Ra­chel do domu, Clay od­pro­wa­dził ją do drzwi, a po­tem pa­mię­tam już tyl­ko, że ktoś pró­bo­wał zdjąć mi spodnie. Były ścią­gnię­te aż do ko­lan.


  – Hej! – wrza­snę­łam, od­py­cha­jąc ręce cią­gną­ce za dżin­sy.


  Co jest, do cho­le­ry? Ktoś pró­bu­je mnie zgwał­cić? – prze­mknę­ło mi przez myśl.


  Za­czę­łam krzy­czeć i pa­ni­ko­wać, pró­bu­jąc się pod­nieść, gdy na­gle ktoś za­krył mi usta.


  – Ri­ley! Niedź­wiad­ku, to ja! Rany, uspo­kój się – po­wie­dział gło­śno Clay, po­py­cha­jąc mnie z po­wro­tem na łóż­ko. Pod­nio­słam wzrok i uj­rza­łam jego pięk­ne zie­lo­ne oczy, od­da­lo­ne za­le­d­wie o kil­ka cen­ty­me­trów od mo­jej twa­rzy.


  Dzię­ki Bogu! To tyl­ko Clay! – po­my­śla­łam z ulgą, za­le­wa­jąc się łza­mi.


  Za­rzu­ci­łam mu ręce na szy­ję i moc­no przy­tu­li­łam.


  – Już do­brze, ciii. Prze­pra­szam. Za­snę­łaś w sa­mo­cho­dzie. Po pro­stu kła­dłem cię do łóż­ka – wy­szep­tał mi do ucha, głasz­cząc po wło­sach.


  Ro­zej­rza­łam się do­oko­ła z za­cie­ka­wie­niem. By­łam w swo­im po­ko­ju i w swo­im łóż­ku, a on zdjął mi już buty. I wte­dy zro­zu­mia­łam: przy­niósł mnie śpią­cą i nie chciał bu­dzić. Ależ on ko­cha­ny!


  Za­chi­cho­ta­łam z za­że­no­wa­nia.


  – Prze­pra­szam. – Moje ser­ce po­wo­li się uspo­ka­ja­ło, w mia­rę jak gła­skał mnie po gło­wie. – Wy­stra­szy­łeś mnie nie na żar­ty – przy­zna­łam, usi­łu­jąc ścią­gnąć spodnie. Mu­sia­łam być na­praw­dę pi­ja­na, bo nie zsu­nę­ły się ani o mi­li­metr.


  Clay za­śmiał się i po­mógł mi je zdjąć, a po­tem sam się ro­ze­brał i po­ło­żył obok twa­rzą do mnie, za­cho­wu­jąc dy­stans. Pierw­szy raz od po­ca­łun­ku le­że­li­śmy ra­zem w łóż­ku. Wy­glą­dał, jak­by nie był pew­ny, co ro­bić. Po­wie­ki po­now­nie za­czę­ły mi opa­dać i wie­dzia­łam, że za chwi­lę zmo­rzy mnie sen. Pchnę­łam go więc moc­no do tyłu, żeby prze­wró­cił się na ple­cy, po czym wtu­li­łam się w jego pierś, po­zwa­la­jąc, by ob­jął mnie ra­mie­niem.


  Usły­sza­łam jego ci­chy śmiech i wresz­cie za­snę­łam uko­ły­sa­na bi­ciem jego ser­ca.
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